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Szanowni Państwo!

Serdecznie zapraszamy do Restauracji „Chopin” 
przy ul. Kościuszki 169 w Katowicach.

Istniejąca już od 10 lat Restauracja „Chopin” 
oferuje Państwu najlepszy wystrój, kuchnię i ob-
sługę.

Romantyczny wieczór przy świecach, spotkania 
biznesowe lub przyjęcia okolicznościowe, ślub, 
komunia… Zorganizujemy wszystko.

Wykwintne wina francuskie, hiszpańskie i włos- 
kie oraz Nowego Świata uprzyjemnią smak wy-
branych potraw. 

Lokal zaprasza codziennie od 12.00 do ostatniego gościa.
Tel. (0-32) 257 15 75
Tel./fax (0-32) 205 24 68
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od redakcji

Gospodarka oparta na wiedzy. Reflektor na naukę. Pora na innowacje. Postęp techniczny 
kluczem do sukcesu. Do wyboru, do koloru, co kto lubi. Wybierać można wśród haseł, bo tylko 
ślepy i głuchy powie dzisiaj, że bez rozwoju nauki i innowacyjnych technologii można być 
obecnym na globalnym rynku. Problem w tym, że ów wybór właśnie haseł dotyczy. Z realiami 
już znacznie gorzej.

Nie jesteśmy w stanie dorównać krajom starej unijnej „15” w doganianiu tego cywilizacyjnego 
top-peletonu bez wyraźnego zwiększenia wydatków na naukę i badania. Mówi o tym minister 
stosownego resortu. Nie dogonimy tej czołówki bez zmiany organizacyjnej, jakościowej i 
(uwaga!) mentalnej dotyczącej sfery nauki polskiej na jej styku z gospodarką. O tym także 
mówi resortowy szef. 

Tylko – co z tego, ja się z kolei pytam? Ano to, że w projekcie budżetu na przyszły rok 
rozdęło wydatki socjalne, jak i te przeznaczone na porządek, ład i bezpieczeństwo, ale nie 
rozdęło tej części przyszłorocznych wydatków państwa na inwestycje, edukację i naukę. 
Jak to się przełożyć może na konsumowanie np. unijnych programów ramowych i innych 
instrumentów finansowego wsparcia? Nie będzie na tzw. wkład własny, bo dofinansowanie Unii
Europejskiej wymaga zawsze, choćby minimalnego, wyłożenia własnej gotówki. Ład, porządek 
i bezpieczeństwo ważne są niesłychanie, chyba każdy się z tym zgodzi, ale czyż mniej ważne 
są te sfery, od których zależy tempo naszego, jako kraju i społeczeństwa, rozwoju?

Problem, na mojego nosa, jak to często bywa, tkwi w wyważeniu proporcji. Na wszystko 
jeszcze nas nie stać, ale na rozsądek w dysponowaniu tym, co sami mamy i co możemy dostać 
od Wspólnoty – na to nas musi być stać. Tymczasem od roku oglądam w telewizji nieustające 
igrzyska dla ludu, którymi to bachanaliami znużony jest już nawet sam lud. Newsy o naszych 
długookresowych perspektywach gospodarczych, czy reformie finansów publicznych kraju 
– polecam temu poświęcone artykuły w bieżącym numerze naszego pisma! – jakoś z trudem 
przebijają się do prime-timemów we wszelkiego rodzaju mediach. A jest o czym gadać, i 
owszem, bo rzecz dotyczy nas wszystkich, naszej przyszłości nie tak znowu odległej, gdyby 
jednak się ktoś pytał. 

Byłam niedawno w Niemczech. Miałam okazję przyjrzeć się budowie ich programów 
informacyjnych. I tak – najpierw gospodarcze hity, potem wydarzenia obyczajowe i społeczne, 
a gdzieś w tyle, za nimi, jakieś informacje z życia politycznego. Krótkie, treściwe, zajmujące 
1/5 bloku, albo i mniej. I zaraz po obejrzeniu ichnich „Wiadomości” spojrzałam sobie za okno. I 
chyba już wiem, na czym polega ta zasadnicza różnica między nami i krajami starej UE. 

          Pozdrawiam refleksyjnie

              Ewa Grochowska
              Redaktor naczelna
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MNiSW będzie zachęcać młodzież naukową, żeby nie emigro-
wała i podejmowała pracę w polskim sektorze badawczym - Żeby 
żaden młody polski doktor nie został zmarnowany, żeby nie odszedł 
z instytutu badawczego z powodu braku pieniędzy na etaty - mówił 
szef resortu. Ministerstwo zamierza w najbliższym czasie wprowa-
dzić do szkolnictwa wyższego lepiej dofinansowywane, elitarne
studia doktoranckie, utworzyć Uniwersytet Wschodnioeuropejski i 
wdrożyć Proces Boloński, zmierzający do utworzenia do 2010 roku 
Europejskiego Obszaru Szkolnictwa Wyższego. 

W Polsce używa się dziesiątków milionów kompute-
rów. W domach, w firmach, w administracji. Trzymamy
na nich kluczowe dla naszego życia, zdrowia i majątku 
informacje - jak podają dane amerykańskie, ponad 90 
proc. informacji na świecie ma postać cyfrową. Co wię-
cej, zdecydowana większość tych informacji nigdy nie 
zostanie przekształcona w postać analogową, to znaczy 
na przykład wydrukowana. Jednak w życiu każdego 
komputera nadchodzi dzień, w którym przestaje być 
przydatny.

Jest to pierwszy teatr w Polsce działający 
samodzielnie, poza oficjalnymi strukturami pań-
stwowymi. Prowadzi go Fundacja, której głównym 
celem statutowym jest organizacja i prowadzenie 
takiego teatru. Działa w prowizorycznej, ma-
leńkiej sali, od dziesięciu miesięcy zdobywając 
sobie skutecznie renomę i uznanie dla działań 
artystycznych. Cały czas jednocześnie trwa bu-
dowa i produkcja nowych premier. Przez cały ten 
czas Krystyna Janda walczy z niemożnościami, 
paradoksami, ograniczeniami i codziennością w 
Polsce nieprzygotowanej prawnie i mentalnie na 
przywitanie takiego przybytku sztuki. Ma do po-
mocy właściwie tylko entuzjazm, talent i Cud. 

Zawsze był sobą. Nawet gdy inflacja została
zdławiona i była na najniższym poziomie w całej 
Unii, a liczni politycy wypinali z tego powodu pierś 
do orderów, on nie interesował się ich niefachowymi 
wypowiedziami, tylko mówił co jego zdaniem cze-
ka nas jeszcze, jaka droga jest przed nami, jakie 
decyzje należy podjąć i jak trzeba je zrealizować! 
Wówczas jego wypowiedzi psuły humor politykom, 
czego nie ukrywali. 

str. 30 Dobry dla budżetu rok finansowy 2005 i 2006
dawał szansę dokonania istotnych korekt w naszych 
finansach publicznych. Środowisko biznesowe liczyło
też na korzystne zmiany systemowe mogące być 
kolejnym impulsem pobudzającym przedsiębior-
czość. Liczono na realizację obietnic wyborczych 
dotyczących zmian podatkowych w PIT, VAT, w 
akcyzie, podatku od spadków, opłatach skarbowych. 
Liczono na ułatwienia w formalnościach związanych 
z prowadzeniem biznesu...
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Na niedawnej konferencji prasowej w Warszawie minister zadekla-
rował, że dokona tego dzięki osobno ustanowionym dwóm agencjom. 
Narodowe Centrum Badań i Rozwoju miałoby zastosowanie bezpośrednio 
w gospodarce. Zajmowałoby się prowadzeniem wszystkich procedur 
związanych z ogłaszaniem konkursów na projekty badawcze, zawiera-
niem umów i nadzorowaniem ich realizacji. Druga agencja, posiadająca 
własny budżet, prowadziłaby badania dla kultury, wiedzy i poznania. Będą 
w znaczący sposób rosły (podobno takich pieniędzy jeszcze w Polsce nie 
było) wydatki na badania naukowe, m.in. ze środków europejskich.

Likwidacja czeka najgorzej działające jednostki naukowe. Część zosta-
nie też sprywatyzowana lub włączona w skład większych, silniejszych insty-
tucji, które będą w stanie realizować poważne projekty badawcze. Pieniądze 
na badania będą, według zapowiedzi, rozdzielane przez wspomniane 
dwie agencje. Ważne jest też, aby polskie jednostki badawcze korzystały 
z większej części unijnych pieniędzy na naukę. Według danych resortu, w 
kończącym się 6 Programie Ramowym (PR) UE Polska miała finansowy
udział na poziomie 1,4 proc. MNiSW chce, aby z 7 PR, rozpoczynającego 
się od stycznia 2007 r. Polska pozyskała około 2 proc. środków. W 7 PR 
na badania naukowe w Unii przewidziano ponad 50 mld euro. 

Na innej konferencji premier Jarosław Kaczyński zapowiedział, że 
będzie się starał utrzymać zapoczątkowaną w 2006 roku tendencję zwięk-
szania nakładów na badania naukowe w budżecie państwa. Zastrzegł, że 
na razie bardzo odległe wydaje się osiągnięcie celów tzw. strategii lizboń-
skiej, która zakłada, że do 2010 roku gospodarka Unii Europejskiej stanie 
się najbardziej konkurencyjna na świecie. Państwa członkowskie mają 
to osiągnąć m.in. poprzez zwiększenie nakładów na badania naukowe 
do 3,5 proc. PKB. W Polskim budżecie na 2006 rok nakłady na badania 
naukowe wyniosły 3,4 mld zł, czyli nieco ponad 1 proc. PKB.

MNiSW będzie zachęcać młodzież naukową, żeby nie emigrowała 
i podejmowała pracę w polskim sektorze badawczym - Żeby żaden 
młody polski doktor nie został zmarnowany, żeby nie odszedł z instytutu 
badawczego z powodu braku pieniędzy na etaty - mówił szef resortu. 
Ministerstwo zamierza w najbliższym czasie wprowadzić do szkolnictwa 
wyższego lepiej dofinansowywane, elitarne studia doktoranckie, utworzyć 
Uniwersytet Wschodnioeuropejski i wdrożyć Proces Boloński, zmierzający 
do utworzenia do 2010 roku Europejskiego Obszaru Szkolnictwa Wyższe-
go. Proces Boloński jest ogólnoeuropejskim przedsięwzięciem, którego 
celem jest m. in. wyrównanie poziomów kształcenia i dostosowanie 
systemów kształcenia do potrzeb rynku pracy. Konsolidacja ma pomóc 
szkołom wyższym poradzić sobie w warunkach niżu demograficznego.

Resort chce zachęcić uczelnie, przede wszystkim publiczne, aby 
łączyły swoje siły. Pilotażowym przedsięwzięciem tego typu ma być 
utworzenie Uniwersytetu Wschodnio-Europejskiego, który powstanie 
pod kierownictwem dzisiejszego Uniwersytetu Rzeszowskiego. W pro-
jekt, według planów MNiSW, włączone zostaną też państwowe wyższe 
szkoły zawodowe w Przemyślu, Jarosławiu, Sanoku i Tarnobrzegu, a 
także Kolegium Polsko-Ukraińskie w Lublinie.

Konsolidacja z uczelniami akademickimi mogłaby wspomóc także kole-
gia nauczycielskie, które obecnie nie przyznają dyplomów akademickich, a 
nauka w nich trwa tak samo długo jak studia licencjackie. Według pomysłów 

Minister nauki i szkolnictwa wyższego Michał Seweryński, zapowiadając zmiany organizacyjne 
w systemie finansowania, nadzorowania i komercjalizowania badań naukowych w Polsce, chciałby
dokonać odbiurokratyzowania i odpolitycznienia badań w naszym kraju. 

MNiSW, uczelnie mające prawo przyznawania dyplomów mogłyby np. 
przeprowadzać egzaminy końcowe studentów kolegiów i przyznawać im 
dyplomy. Konsolidacja ma na celu także pomoc uczelniom w wypełnieniu 
wymagań kadrowych, które według zapisów ustawy Prawo o szkolnictwie 
wyższym z 2005 r. muszą spełnić, aby móc działać na dotychczasowych 
zasadach. Czas na spełnienie tych wymagań szkoły mają do 2010 r. Część 
szkół wyższych, zwłaszcza prywatnych, nie przetrwa spadku liczby studen-
tów. Resort szacuje, że chociaż coraz większy odsetek młodzieży w wieku 
19-24 lata będzie studiować, to liczba Polaków w tym wieku zmniejszy się 
na tyle znacząco, iż w roku akademickim 2015/2016 studentów będzie o ok. 
400 tys. mniej niż w roku 2006/2007. Część uczelni z pewnością przestanie 
istnieć, ale to nie jest nic złego. Prywatnych uczelni w Polsce jest za dużo. 
Szkoły silne kadrą i prestiżem, dobrze uczące, przetrwają.

Poparcie dla postulatu szkół wyższych o przyznanie im dodatkowych 
350 mln zł w budżecie na przyszły rok zapowiedział premier Jarosław 
Kaczyński na spotkaniu z przedstawicielami nauki i szkolnictwa wyższego 
w Warszawie. Fundusze te mają zostać przeznaczone na motywacyjny 
system finansowania wyższych uczelni. Według tego systemu, szkoła 
miałaby dostawać pieniądze nie tylko w zależności od liczby studentów, 
ale też od osiągnięć - np. od tego, jak często cytowane są na świecie 
publikacje pracujących w niej naukowców.

Od 2007 r. zaczną działać nowe programy operacyjne na lata 2007-
-2013, które określą, w jaki sposób rozdzielane będą środki budżetowe 
i unijne dla rozwoju przedsiębiorstw. Zagwarantowane w nich będą też 
środki na nowe projekty celowe. Jak szacuje ministerstwo, w ciągu tych 
sześciu lat przedsiębiorcy będą mieli szansę dostać na projekty celowe 
łącznie ok. ośmiu mld euro. Setki polskich firm skorzystały już z projektów 
celowych, dzięki którym można dofinansowywać innowacje w gospodarce 
ze środków budżetowych i unijnych. Projekty celowe są doskonałym 
narzędziem, dzięki któremu państwo wpływa na rozwój gospodarki, 
jednocześnie kreując postęp technologiczny.

Jako przykłady MNiSW wymienia m.in. budowę nowej endoprotezy 
stawu biodrowego przez jedną z firm, które skorzystały z projektów 
celowych. Inny przykład to opracowanie technologii pozwalającej na 
bezpieczniejsze wydobycie węgla w strefie ochronnej autostrady. Projekt
zrealizował jeden z holdingów węglowych we współpracy z Akademią 
Górniczo-Hutnicza w Krakowie. Ten ostatni projekt zaowocował dla 
kopalni zwiększeniem przychodu o ok. 84 mln zł rocznie. 

O dofinansowanie może ubiegać się firma, które wie co chciałaby 
usprawnić i współpracuje z naukowcami, którzy są w stanie tego dokonać. 
Na ten cel może otrzymać nawet kilkadziesiąt milionów złotych, jeśli jest 
w stanie wyłożyć swój wkład, który średnio stanowi ok. 50 proc. kosz-
tów wykonania projektu. Aby uzyskać dofinansowanie, projekty muszą 
być przede wszystkim oryginalne. Po drugie - muszą być realizowane. 
Przedsiębiorca i instytucja naukowa, które ze sobą współpracują muszą 
pokazać, że są w stanie wykonać te badania, a potem wdrożyć ich wy-
niki. Ważnym kryterium przy ocenie wniosków jest też to, czy wdrożenie 
nowych rozwiązań przyniesie korzyści firmie i lokalnej społeczności w 
postaci stworzenia nowych miejsc pracy, ograniczenia zanieczyszczeń, 
obniżenia kosztów produkcji czy zwiększenia sprzedaży.

Minister nauki i szkolnictwa 
wyższego Michał Seweryński

Elżbieta Jaworska
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  Czy przemysł krajowy jest zainteresowany nowymi rozwiąza-
niami naukowymi?
  Istniejący obecnie w kraju przemysł skupiony jest w dużych 

koncernach międzynarodowych, w słabszych ekonomicznie pań-
stwowych zakładach oraz w zakładach prywatnych z sektora MSP. 
Krajowy przemysł nastawiony jest raczej na produkcję odtwórczą 
niż na uruchamianie nowych, wytwarzanych metodami technologii 
zaawansowanych, atrakcyjnych wyrobów.

Stan taki powoduje brak zapotrzebowania ze strony przemysłu 
na nowe rozwiązania naukowe, które mogłyby być podstawą do 
uruchomienia oryginalnych i atrakcyjnych rynkowo produktów. Brak 
zainteresowania przemysłu i usług nowoczesnymi rozwiązaniami na-
ukowymi i innowacyjnymi powoduje, że jedynym źródłem finansowania
badań podstawowych, jak i badań stosowanych (B+R), jest państwo. 
Niski stopień finansowania badań przez państwo oraz sposób podziału 
środków przeznaczonych na badania nie jest zorientowany na wzrost 
potencjału określonej gałęzi przemysłowej lub branży, spełnia raczej 
życzenia i elementarne potrzeby środowiska naukowego. W kraju 
brakuje kompletu aktów prawnych określających formalno-finansowe
przepisy ułatwiające i zachęcające producentów wprowadzających do 
produkcji nowe procesy lub wyroby innowacyjne.
  Czy jest szansa to zmienić?
  Ten stan trwa od kilkunastu lat i jest przedmiotem wielu dyskusji, 

które często nie przynoszą żadnych rozwiązań. Wynika to częściowo 
z nawyków wyniesionych z uprzedniego centralnego systemu kiero-
wania nauką i gospodarką, pośrednio ze słabości ekonomiczno-or-
ganizacyjnej naszego przemysłu, a także z nieprzystosowania kadry 
naukowej i inżynierskiej do nowych zasad i możliwości transferu wiedzy 
z uczelni i instytutów do przemysłu i usług. Poprawa tej sytuacji oraz 
zorganizowanie optymalnego systemu korzystnego dla innowacji jest 
obecnie w naszym kraju nakazem chwili, gdyż – jak wynika ze staty-
styk światowych – Polska lokuje się pod względem innowacyjności 
na dalekim miejscu.
  Może taki stan wynika ze złych wyobrażeń o procesach inno-

wacyjnych?
  W krajach o gospodarce wolnorynkowej postęp technologiczny 

jest warunkiem istnienia przedsiębiorstwa. Jeżeli wielkie koncerny 
przemysłowe wydają miliardy dolarów na badania i postęp technolo-
giczny, to robią tak nie dlatego, by uzyskać doraźne korzyści, czy też 
z miłości do nauki, ale dlatego, że jeśli tego nie uczynią za parę lat 
mogą zostać wyeliminowane z rynku.

W Polsce, niestety, często przywołuje się liniową zależność po-
stępu technologicznego w formie triady: nauka-technika-przemysł, co 
powoduje fałszywe wyobrażenie o mechanizmie procesów innowa-
cyjnych. W rezultacie takiego rozumowania sfera badawcza oczekuje 
stworzenia warunków, aby gospodarka kupowała i wykorzystywała 
ich koncepcje teoretyczne, zaś gospodarka spodziewa się, że sfera 
badawcza dostarczy jej gotowych i przetestowanych receptur produk-
cyjnych. Rodzi to wzajemne pretensje i próby poprawienia naukowych 
mechanizmów „ssania i tłoczenia”.
  Jak zatem wykorzystuje się efekty badań?
  Obecnie w naszym kraju stosunkowo mało wykorzystywane 

są właśnie efekty badań prowadzonych w instytutach i uczelniach. 
Aby skutecznie wykorzystywać zasoby wiedzy i techniki z instytutów 
i uczelni wyższych po pierwsze - muszą istnieć wartościowe opraco-
wania naukowe, po drugie - muszą być zaangażowani producenci, 
użytkownicy tych opracowań, a po trzecie - musi być sprzyjający 
system przepływu wyników badań z uczelni i instytucji do przemysłu. 

Z profesorem Władysławem Włosińskim - przewodniczącym Wydziału IV Nauk Technicznych 
Polskiej Akademii Nauk rozmawia Grażyna Kurowska

Ten ostatni element jest naszym najsłabszym ogniwem. Praktycznie 
nie istnieje w kraju skuteczny system, który można by naśladować 
czy polecać.

Niska efektywność wykorzystania przeprowadzonych ba-
dań naukowych prowadzonych w instytutach i uczelniach wy-
nika po części z tego, że wyniki badań, choć mają charakter 
często bardzo dobrych wynalazków, idei i pomysłów, to jednak  
w proponowanej formie nie mogą być wdrożone do praktyki, ponieważ 
są zbyt ogólne. Do podstawowych mankamentów w procesie kształcenia 
w kontekście procesów innowacyjnych należą: niechęć do podejmowa-
nia przez profesorów badań o charakterze aplikacyjnym, zbyt rzadkie 
wciąganie do badań prowadzonych przez nauczycieli akademickich ich 
studentów i doktorantów oraz brak programów nauczania przedmiotów 
z zakresu przedsiębiorczości. Przeprowadzone badania wykorzystania 
wyników prowadzonych w uczelniach w ramach tzw. grantów wykazały, 
że zaledwie pojedyncze wyniki badań zostały - a raczej mogły być wdro-
żone - do produkcji. Ilość uzyskiwanych patentów przez pracowników 
naukowych dużej uczelni technicznej (~1600 pracowników naukowych) 
jest bardzo skromna i wynosi rocznie od 8 – 40 patentów krajowych. 
Rzadko się spotyka wykorzystywanie prac dyplomowych, czy rozpraw 
doktorskich, będących choćby częścią przedmiotu badań prowadzonych 
przez profesora. Taka współpraca nauczyciela ze studentem może 
zaowocować przyswajaniem sobie przez studenta czy doktoranta na-
wyków pracy badawczej i twórczości inżynierskiej, które będą bardzo 
cenne w przyszłej pracy zawodowej. 
  Co zatem należy radykalnie zmienić aby wreszcie zaiskrzyło 

pomiędzy nauką a przemysłem?
  Poza przepisami formalnoprawnymi transferu wiedzy należy 

stworzyć warunki ułatwiające powstawanie i funkcjonowanie małych 
firm, odpowiednią infrastrukturę w postaci np. parków technologicz-
nych. Powstające i lokujące się na terenach parków technologicznych 
małe firmy spin-offs będą nie tylko źródłami nowoczesnych techno-
logii, ale także miejscem konfrontacji pomysłu z praktyką. Możliwość 
utworzenia firm spin-offs to także szansa dla absolwentów uczelni, 
którzy, aby zrealizować swój cel i ambicje niekoniecznie musieliby 
emigrować.

Jedną z ważnych przyczyn niskiego stopnia wykorzystania wyników 
badań przez gospodarkę w Polsce jest brak skutecznych systemów, 
które uwzględniałyby zarówno specyfikę obecnie uzyskiwanych wy-
ników badań naukowych, jak też wymogi przyszłych producentów. 
Wydaje się, że nadal jednym z bardziej racjonalnych rozwiązań 
realizacji projektów innowacyjnych może być model uwzględniający 
problemy podaży teoretycznych wyników badań tworzonych przez 
naukowców - autorów z zapotrzebowaniami na odpowiednie nowa-
torskie rozwiązania zgłaszanych przez przemysł i usługi. Na styku 
tych dwóch partnerów: naukowcy - przyszli producenci powstaje 
trzeci partner, który powinien dofinansować pomysł doprowadzając 
go wspólnie z autorami do potrzeb przyszłego producenta. W modelu 
tym część zysków uzyskanych przez producenta w 80 proc. byłyby 
kierowane do autorów pomysłu, 10 proc. zysku przechodzi do miejsca 
pracy autorów, a 10 proc. przypada organizatorowi tego procesu, np. 
centrum transferu technologii. Zadań wdrożeniowych nie powinni 
podejmować się profesorowie-autorzy badań lub patentów, w każdym 
razie nie oni jedyni. Dla udoskonalania wyników badań uczelnianych 
powinno istnieć ogniwo pośredniczące, które posiadając dobre infor-
macje na temat potrzeb przemysłowych, prowadzi prace badawczo-
-rozwojowe oraz zajmuje się komercjalizacją prac wdrażanych do 
praktyki przemysłowej.
  Dziękuję za rozmowę.
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projekt
„skorpion”

 W Polsce jest sporo pasjonatów robotyki działających głównie 
przy silnych ośrodkach nauki i fundacjach wspomaganych przez 
Unię Europejską. Pasjonatów powoli zmieniających się w profe-
sjonalistów.

Centrum Doskonałości WiComm, działające przy Politechnice 
Gdańskiej, posiada model robota samobieżnego oraz inteligent-
ne sieci, które mają zastosowanie w wielu dziedzinach. Można 
je wykorzystać np. do przesyłania informacji o stanie liczników 
wody, czy elektryczności. Umożliwiają monitorowanie czynników 
szkodliwych dla środowiska, stanu budowli, mostów, autostrad czy 
budynków mieszkalnych i zabytków. Dzięki nim możliwe staje się 
zdalne sterowanie i kontrola systemów automatyki przemysłowej, 
śledzenie ruchu obiektów w warunkach ograniczonej widoczności, 
a nawet wspomaganie upraw rolnych i hodowli. Czujniki te mogą 
bowiem monitorować wilgotność gleby lub stan zdrowia zwierząt 
hodowlanych. Z kolei koło naukowe Korab działające na wydziale 
oceanotechniki i okrętownictwa Politechniki Gdańskiej pokazało 
katamaran zasilany energią słoneczną. Został on zaprojektowany 
i zbudowany przez studentów z myślą o udziale w międzynarodo-
wych regatach łodzi zasilanych energią słoneczną Frisian Solar 
Challenge, w Holandii. W krótkim czasie udało się go zbudować 
dzięki pomocy finansowej uczelni i sponsorów.

Na Śląsku powstało profesjonalne Laboratorium Robotów Mobil-
nych. Wytwarza roboty edukacyjne z serii „Skorpion” (Hexor), które 
kupiło już kilkadziesiąt szkół w całej Polsce. Było to możliwe dzięki 
firmie Vattenfall, która na początku drogi pomogła finansowo dwóm 
zdolnym absolwentom Politechniki Śląskiej – Tomaszowi Stenzlowi 
i Maciejowi Sajkowskiemu. Konstruktorzy pracowali nad swoim 
robotem trzy lata, wspierani przez profesorów Bogusława Grzesika 
i Kazimierza Gierlotkę. Potem zgłosili go do konkursu „Mój pomysł 
na biznes”, który wygrali. Za zdobyte pieniądze stworzyli własną 
firmę, która sprzedaje roboty szkołom.

Hexor jest pierwszym mobilnym robotem edukacyjnym. Do jego 
uruchomienia służy laptop z radiowym panelem sterującym. Ekran 
jest okiem kamery, a wskaźniki podobne jak w grach komputero-
wych, służą do poruszania ogonem, kadłubem i wąsami robota. 

- Ta maszyna ma daleko posuniętą autonomię i niemałe moż-
liwości. - mówi Tomasz Stenzel, jeden z konstruktorów - Cztery 
wbudowane czujniki zastępują mu ludzki wzrok, słuch, dotyk i 

Niedawno w prasie ukazała się mała notka, którą pewnie niewielu zauważyło. Tym-
czasem sygnalizuje ona zbliżającą się nową erę dla ludzkości. Erę, w której zaczniemy 
układać się z robotami i tworzyć prawo o wzajemnym współistnieniu. Amerykańscy 
naukowcy zbudowali prototyp robota, który poznaje świat jak niemowlak, czyli uczy 
się chodzić, sam poznaje otoczenie, naprawia chwilowo niedziałające części i nabywa 
szczątkową świadomość. Na razie na poziomie dziecka. Na razie.

jeszcze jedną funkcję niedostępną człowiekowi – patrzenie w pod-
czerwieni. Dzięki temu może widzieć, reagować na promieniowanie 
oraz ultradźwięki dzięki zainstalowanemu sonarowi, dotykać swoimi 
wąsami przeszkody. 

Kamera jest zainstalowana na obrotowej końcówce ogona tak, 
że widzi on lepiej od człowieka, bo dookoła (360 stopni). Poten-
cjalnych zastosowań robota jest bardzo dużo: może opiekować 
się chorymi przykutymi do łóżka, przynosić potrzebne rzeczy, uru-

Grażyna Kurowska

Z prawej strony  T. Stenzel, z lewej M. Sajkowski
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chamiać elektronicznie mechanizm zamka wpuszczając określone 
osoby do domu, sterować elektronicznymi panelami kuchennymi 
czy sanitarnymi. Może podglądać życie owadów lub służyć celom 
reklamowym uświetniając swoją obecnością i drobnymi czynno-
ściami otwarcia firm.

Tomasz Stenzel i Maciej Sajkowski, obecnie już doktoranci z 
Wydziału Elektrycznego Politechniki Śląskiej w Gliwicach, chcą być 
pierwszymi w Polsce i w Europie biznesmenami od robotów mobil-
nych. Myślą, że im się uda dzięki pozyskiwaniu unijnych funduszy. 
Tłumaczą, po co stworzyli swojego robota. - Prosty szkolny język 
informatyczny to Basic. Dobry nauczyciel potrafi go nauczyć nawet 
niezbyt pojętnych. Tylko, że nawet najciekawszy wykład i przykłady 
graficzne na komputerze dość szybko nużą nawet najzdolniejszych 
uczniów. Wtedy wkracza nasz Hexor, klasa zastyga z wrażenia, po 
chwili wszyscy chcą naszego Hexora dotykać i oglądać. Wtedy rodzi 
się to najważniejsze – ciekawość. Dzieciaki chcą go rozłożyć na 
czynniki pierwsze, poznać i wreszcie zaprogramować po swojemu. 
I o to nam chodzi. 

Najważniejsze dla młodych naukowców są teraz prace nad He-
xorem II, którego każdy - jak klocki lego - będzie sobie mógł złożyć 
w domu przy pomocy śrubokręta. Konstrukcja ma być maksymalnie 
uproszczona, a robot dzięki swoim czujnikom będzie potrafił ominąć 
przeszkodę czy zmierzyć temperaturę. Pojawi się możliwość podłą-
czenia kamery i mikrofonu, dzięki czemu stanie się on strażnikiem 

domu właściciela. Na jego przykładzie każdy będzie miał możliwość 
nauki informatyki, a jego cena ma być bardziej przystępna niż do-
tychczasowego Hexora I (6,5 tys. zł).  

Młodzi doktoranci ostrożnie myślą także nad konstrukcją bardzo 
zaawansowanego technicznie robota - polskiego androida. W tym 
roku ogłosili nabór zdolnych inżynierów do laboratorium i wgłę-
biają się w tajniki anatomii. Prace podzielono na lata i będą one 
uzależnione od grantów, które ma pozyskać laboratorium. Stenzel 
i Sajkowski przewidują, że w bogatych krajach o zaawansowanej 
technologii, android, który posprząta mieszkanie i wyprowadzi psa 
na spacer, powstanie za 20-30 lat. Maciej Sajkowski wcale by się 
nie zdziwił, gdyby przy tak oszałamiającej rewolucji technicznej, 
której jesteśmy świadkami - rozstrzyganie problemów między 
sztuczną inteligencją a człowiekiem – mogło dotyczyć pokolenia 
naszych dzieci. My przeżyliśmy już cztery rewolucje techniczne, z 
których prawie nie zdajemy sobie sprawy - powstanie komputera 
osobistego, potem internetu, telefonu komórkowego i teraz oso-
bistego robota mobilnego. - Jeśli każdy napisany i modyfikowany
przez człowieka program informatyczny można nazwać myślą, to 
zaopatrzony w niego robot – myśli. Ale myśli tak jak jego konstruk-
tor. Jeszcze nie samodzielnie. Sztuczna inteligencja to taka, która 
mając w sobie skomplikowany podstawowy program napisany przez 

człowieka, zaczyna go sama modyfikować, poprzez wchodzenie w 
interaktywne kontakty z otoczeniem. Następuje moment uczenia się 
tak jak u dziecka. A potem samodzielne formułowanie wniosków i 
określone działanie. 

Na razie Stenzel z Hexorami był na wystawie światowej EXPO 
w Japonii. Śmieje się, że wyglądało to na wożenie drzewa do lasu, 
ale opłacało się, bo Japończycy zainteresowali się projektem. 

Prężnie i z powodzeniem działa również Pracownia Biocyberne-
tyki, pod przewodnictwem doktora Zbigniewa Nawrata w zabrzań-
skiej Fundacji Rozwoju Kardiochirurgii, której przewodniczy obecny 
minister zdrowia Zbigniew Religa. Stworzyła ona dwa lata temu 
prototypowe roboty medyczne do operacji kardiochirurgicznych. 
Kilka miesięcy temu w garażu Fundacji (kiedyś tak zaczynał słynny 
Amazon czy Apple) powołano Zakład Robin Heart Service. 

Doktor Zbigniew Nawrat stylem bycia bardziej przypomina ame-
rykańskiego self-made-mana niż polskiego naukowca. Jest bardzo 
kontaktowy. Stworzył wraz z specjalistami z Politechnik – łódzkiej i 
warszawskiej (zespoły profesorów - Leszka Podsędkowskiego i 
Krzysztofa Mianowskiego) całą rodzinę Robinów różniących się 
koncepcjami sterowania i mocowania. Hearty 0 i 1 mają jedno ramię, 
cechują się niezależną podstawą oraz sterowaniem za pomocą 
komputera przemysłowego i specjalistycznego oprogramowania.  
Najmłodsze i najdoskonalsze dziecko Robin Heart 2 jest bezpo-
średnio mocowany do stołu operacyjnego i posiada dwa ramiona, 
na których można zamontować różne narzędzia chirurgiczne. Jego 
system sterowania wykorzystuje mikroprocesory sygnałowe i spe-
cjalistyczne oprogramowanie, dzięki czemu jest znacznie tańszy 
od swoich poprzedników. Teraz roboty będą testowane na zwie-
rzętach. Mają dokonać pierwszej na świecie operacji wszczepienia 
polskich komór wspomagania serca POLVAR oraz zastawek serca 
typu Religa. Jeśli pomyślnie przejdą przez wszystkie testy zostaną 
wprowadzone do praktyki klinicznej w tym roku i będą wspomagać 
lekarzy przy skomplikowanych operacjach chirurgicznych.

- To, że te maszyny powstały – twierdzi dr Nawrat - zawdzięczam 
stałym konsultacjom z najwybitniejszymi polskimi kardiochirurgami. 
Ich uwagi przyczyniły się do tego, że te roboty pracują właśnie tak, a 
nie inaczej i znacznie różnią się od konkurencyjnych amerykańskich 
– Zeusa i Da Vinci. Oczywiście spotykam się z zarzutami, że robot 
tak naprawdę nigdy nie zastąpi chirurga z powodu braku czucia 
– ale ich nie podzielam. Nad czuciem już pracujemy. Świat idzie 
do przodu a ja chcę być w jego czołówce.

Powołany Zakład Robin Heart Service może starać się o pie-
niądze na uruchomienie produkcji robota. Zdobyto już 380 tysięcy 
złotych z funduszy unijnych. Dodatkowe 100 tysięcy na produkcję 
robota wyłożył Górnośląski Zakład Elektroenergetyczny. Te pie-
niądze pozwolą na spokojną pracę zabrzańskiego zespołu przez 
dwa kolejne lata. Obecnie prowadzone są intensywne prace nad 
klinicznym prototypem Robin Heart Vision – robota do sterowania 
położeniem endoskopowego toru wizyjnego oraz przygotowywany 
jest model prototypowy robota Robin Heart do badań ekspery-
mentalnych na zwierzętach. Jeśli wszystko dobrze pójdzie seryjna 
produkcja Robina ruszy w 2007 roku. 
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jutro należy
do nich

Stefania Jaworska

Każde państwo jest odpowiedzialne za swój własny system 
kształcenia i treść nauczania. Konsekwencją tego są różnice w 
programach nauczania, kwestia wzajemnego uznawania dyplomów, 
czy możliwość podjęcia pracy przez cudzoziemca w kraju, w którym 
kończył studia. Polityka edukacyjna Unii Europejskiej ma te różnice 
niwelować. 

W Polsce do niwelowania różnic pomiędzy naszą edukacja a 
unijną, przyczyniają się studia o Unii Europejskiej oraz kierunki zwią-
zane z naukami społecznymi i politycznymi. W szkołach średnich, 
zawodowych i podstawowych działają Szkolne Kluby Europejskie i 
programy nauczania, jak np. „Europa na co dzień”, przygotowane 
przez Centralny Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli. Jednym z 
ważniejszych zadań programów edukacyjnych Unii jest wymiana 
zagraniczna studentów, uczniów i nauczycieli. Polska, płacąc już od 
lat na ten cel składki, aktywnie uczestniczy w najbardziej popularnych 
programach – Młodzież, Socrates i Leonardo da Vinci. 

Program „Młodzież” skierowany jest do osób w wieku 15-25 
lat, pomaga nawiązać kontakty z rówieśnikami zagranicą i realizo-
wać swoje własne projekty. Promuje i aktywnie włącza młodzież w 
rozwój idei zjednoczonej Europy, integruje młodych ludzi, poszerza 
ich wiedzę i kompetencje, daje możliwość poznania bogactwa i róż-
norodność kultury europejskiej. Składa się z pięciu akcji – wymiany 
młodzieżowej (Młodzież dla Europy - grupy do 60 osób, wyjazd do 21 
dni), wolontariatu europejskiego (może trwać rok, program pokrywa 
koszty podróży, zakwaterowania, wyżywienia, ubezpieczenia i drob-
nego kieszonkowego), inicjatyw młodzieżowych (projekty realizowa-
ne we własnym kraju, trwające od 3 miesięcy do roku), wspólnego 

Unia Europejska prowadzi własną politykę dotyczącą młodzieży, edukacji i kształcenia zawodowego. Odnosi 
się ona do upowszechniania idei europejskich w edukacji, nauki języków państw członkowskich, wymiany stu-
dentów i nauczycieli, uznawania dyplomów i okresów studiów, rozwoju kształcenia ustawicznego i współpracy 
między ośrodkami naukowymi. 

działania (połączenie wszystkich programów edukacyjnych UE) 
i działań wspierających (szkolenia osób pracujących z młodzieżą, 
finansowanie wizyt studyjnych, seminariów, grup stażowych).

Krajami uprawnionymi do korzystania z programu Sokrates 
są wszystkie kraje „Piętnastki”, trzy kraje Europejskiego Obszaru 
Gospodarczego – Islandia, Lichtenstein, Norwegia, dziesięć krajów 
wstępujących, dwa kraje kandydujące - Bułgaria, Rumunia. Obejmuje 
on zarówno dzieci, młodzież jak i dorosłych. Ma przede wszyst-
kim wspomagać procesy przystosowania do nowych warunków 
społecznych i ekonomicznych w zjednoczonej Europie. Rozwijać 
poczucie jedności, poszerzać wiedzę o krajach Unii. Składa się z 
ośmiu programów:

- Erasmus - jest skierowany do szkolnictwa wyższego i służy 
przede wszystkim wymianie zagranicznej studentów i nauczycieli 
akademickich. W Polsce uczestniczy w nim 147 uczelni i ponad 6 
tysięcy polskich studentów i nauczycieli. W Europie korzystało z 
niego prawie 150 tysięcy studentów i nauczycieli. Służy on również 
współpracy międzyuczelnianej i opracowywaniu wspólnych tematów 
naukowych. Aby z niego skorzystać trzeba wykazać się dobrymi 
wynikami w nauce, odpowiednia znajomością języka. Studia za 
granicą mogą trwać do roku i są w pełni uznawane przez macie-
rzystą uczelnię.

Violetta Lamot, uczestniczka programu Socra-
tes-Erasmus w Hiszpanii:

 Widziałam film „Smak życia” o stypendystach Era-
smusa, który doskonale oddaje blaski i cienie życia grupki 
studentów z niemal całej Europy. Wynajmują oni wspólne 
mieszkanie i dziwią się jak sporo ich różni w nawykach, 
przyzwyczajeniach, gustach. Ten film dobrze oddaje ideę 
takich rocznych wyjazdów zagranicznych. Mamy dobrze 
się poznać, przywyknąć do siebie, pozbyć się wzajem-
nych uprzedzeń i stereotypów. Oczywiście, że na tym 
stypendium nie zapominamy o nauce i szlifowaniu języka, 
ale to kulturowe dostrojenie się do siebie jest tu chyba 
najważniejsze. Poznaje się mnóstwo ludzi, nie boi się z 
nimi rozmawiać w wielu językach, dyskutuje na ważne 
tematy. Po takim wyjeździe jest się bardziej pewnym 
siebie i otwartym na inne kultury, życzliwie nastawionym 
do cudzoziemców. Myślę, że takie stypendia najwięcej 
dają pewności siebie studentom z Europy Środkowej, z 
krainy jeszcze do niedawna izolowanej. Nie mówiąc już 
o tym jak to bardzo wzbogaca CV, na które pracodawcy 
zwracają dużą uwagę.



11

proces decyzyjny w
 U

E
n

a
u

k
a

 w
 E

u
ro

p
ie

Anna Piaskowska, uczestniczka programu Tem-
pra Peco, na Uniwersytecie Katolickim w Lyonie 
we Francji:

Program przewidywał roczny pobyt, na podstawie mię-
dzyuczelnianych umów, uznano moje cztery lata studiów 
w Polsce i mogłam zagranicą bronić pracy dyplomowej. 
Oczywiście, musiałam doskonale znać język francuski. 
Najgorsze było kompletowanie wszystkich dokumentów 
(poświadczonych przez tłumacza przysięgłego), co jest 
szalenie pracochłonne, a potem, na miejscu, załatwianie 
spraw bytowych. Na szczęście dostałam osobę do pomocy, 
która na początku we Francji znacznie mi pomogła. Wyna-
jęłam sobie mieszkanie, bo znalazłam je w cenie podobnej 
do akademika, a miałam większą swobodę i co niezwykle 
ważne - założyłam sobie konto w banku. Człowiek z go-
tówką w ręku wygląda we Francji podejrzanie, a poza tym 
wszyscy podają tam własne konta i proszą o przelewy. 
Przyznane mi pieniądze, na szczęście starczyły na wynajem 
i jedzenie. Byłam tam na kierunku marketing i sprzedaż z 
jeszcze jedną Polką, Rosjankami, Niemkami i Włoszkami. 
Resztę stanowili Francuzi. Rok, nawet jak na ich warunki, 
był nietypowy, praktycznie nie było wykładów, tylko same 
ćwiczenia. Od razu podzielono nas na grupy i jako grupa 
byliśmy rozliczani i oceniani. Były to dla mnie bardzo 
owocne studia, bo co ciekawe - cały czas praktyczne i nie 
oderwane od życia. Każda z grup tworzyła firmę i musiała 
działać tak, jak w prawdziwym świecie. Na koniec musiała 
wykazać się zyskiem. My, Polki, byłyśmy dobre z teorii, ale 
Francuzi bili nas na głowę swoim praktycznym podejściem 
do nieraz złożonych problemów. Muszę się pochwalić, 
że byłam w dobrej grupie i na końcu dostaliśmy wysokie 
oceny. Bez problemu obroniłam też pracę dyplomową z 
zakresu public relations. Zazdroszczę Francuzom, że tam 
na studiach poznają praktyczne aspekty zarządzania, efek-
tywności firmy, finansów. Podejrzewam, że mają później 
mniej kłopotów z przystosowaniem się w pierwszej pracy. 
Ja poznałam przez ten jeden rok funkcjonowanie całej 
firmy i jej działów. Nauczyłam się analizy wskaźnikowej, 
robienia biznes-planów, liczenia kosztów i elementów 
ryzyka. Ważne było również poznanie aspektów typowo 
psychologicznych – współdziałania w cudzoziemskiej 
grupie. Dlatego wszystkim polecam stypendia zagraniczne 
jako niezbędne w przyszłej karierze zawodowej.

- Comenius – to program skierowany do przedszkoli, szkół pod-
stawowych i średnich, służy poprawie jakości kształcenia poprzez 
wspieranie współpracy międzyszkolnej i naukę języków obcych. 
Wspiera szkolne projekty badawcze, opracowania nowych materia-
łów dydaktycznych i promuje intensywną naukę języków. Uczestniczy 
w nim w Europie 350 tysięcy szkół i prawie 70 milionów uczniów.

- Lingua – to program służący do podnoszenia poziomu nauki 
języków obcych.

- Minerva - wspiera otwarte kształcenie na odległość oraz stoso-
wanie technologii informatycznych w edukacji.

- Grundvig – służy podnoszeniu poziomu wiedzy wśród dorosłych, 
korzystania z „Uniwersytetów Trzeciego Wieku”, promuje idee – nauki 
przez całe życie.

- Arion – program dla przedstawicieli administracji oświatowej, słu-
ży poznawaniu przez nich europejskich systemów edukacyjnych.

- Naric - to program tworzący sieć informatyczną związaną z ideą 
porównywalności i wzajemnego uznawania wykształcenia.

- Eurydice – to europejska sieć informacji o edukacji, jej nowych 
kierunkach i możliwościach nawiązywania współpracy między róż-
nymi ośrodkami kształcenia.

Celem programu Leonardo da Vinci jest wspieranie kształcenia 
zawodowego w Unii Europejskiej i dostosowanie tego systemu do 
potrzeb lokalnych rynków pracy. Jest on przeznaczony dla instytucji, 
które biorą aktywny udział w nauce zawodu i szkoleniach. Dotyczy to 
uczelni technicznych, szkół zawodowych, firm szkoleniowych, przed-
siębiorstw wyspecjalizowanych w nauce zawodu. Mogą one składać 
wnioski na dofinansowanie projektów związanych z pracami badaw-
czymi i współpracą instytucji kształcenia zawodowego, wymianą 
uczestników i grup stażowych, wspieraniem projektów pilotażowych 
o innowacyjnych rozwiązaniach, projektów językowych, wspieraniem 
infrastruktury upowszechniania wiedzy, badań i analiz.

W ramach wymiany międzypaństwowej można zdobyć również 
inne stypendia. Są to oferty wynikające z umów polskiego rządu z 
innymi krajami – europejskimi i tak egzotycznymi jak np. Tunezja, 
Iran, Kazachstan, Wietnam, Syria. Najczęściej korzysta z tej oferty 
około 1500 studentów z Polski i wyjeżdża do krajów Unii i Japonii. 
Warunki wyjazdu i finansowe są różne, ale już teraz należy wypełniać
aplikacje, by w przyszłym roku z tej oferty skorzystać. Takie propo-
zycje można też znaleźć na wszystkich uczelniach w biurach współ-
pracy międzynarodowej. Zagraniczne stypendia proponują również 
uczelnie, które podpisują indywidualne umowy ze szkołami zagranicą 
o wymianie studentów. Nierzadko wyjazdy proponują jednej osobie 
lub grupie różne fundacje, instytuty kultury i ambasady. 
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Piotr Dzik

bezpieczeństwo,
śmieci i recykling

Każda współcześnie działająca organizacja, czy osoba fizyczna
jest narażona na coraz więcej różnego rodzaju ataków na jej zasoby 
informacyjne, nie tylko dane operacyjne egzystujące w codziennym 
krwiobiegu przedsiębiorstwa, ale także zbiory danych archiwalnych, 
dokumentów wyodrębnionych, w tym dokumentację elektroniczną, 
która już od jakiegoś czasu „czeka” na trwałe usunięcie. 

Gdy komputer przestaje być przydatny
W Polsce używa się dziesiątków milionów komputerów. W 

domach, w firmach, w administracji. Trzymamy na nich kluczowe
dla naszego życia, zdrowia i majątku informacje - jak podają dane 
amerykańskie, ponad 90 proc. informacji na świecie ma postać cy-
frową. Co więcej, zdecydowana większość tych informacji nigdy nie 
zostanie przekształcona w postać analogową, to znaczy na przykład 
wydrukowana. Jednak w życiu każdego komputera nadchodzi dzień, 
w którym przestaje być przydatny. Moc procesora, wielkość RAM, 
typ napędu optycznego, porty wejścia-wyjścia przestają odpowiadać 
współczesnym standardom. Problem w tym, że tzw. zużycie społecz-
ne następuje znacznie szybciej niż zużycie techniczne. Komputera 
można by używać nawet kilkanaście lat zanim nieodwracalnie się 
zepsuje, natomiast proces zmian technologicznych jest tak szybki, 
że maszyna 3-4 letnia jest w zasadzie całkowicie nieprzydatna. 
Powstaje pytanie: co wtedy, ponieważ osoba lub organizacja staje 
przed następującym wyzwaniem - zgodnie z dyrektywą Unii Euro-
pejskiej 2002/96/EC oraz poprawkami 2003/108/EC, tzw. WEEE 

Wszyscy czytamy w gazetach, słyszymy w radio i oglądamy w telewizji co można znaleźć w 
śmietnikach. Wyciągi z kont bankowych, dane zdrowotne, intymne fotografie czy strategie mar-
ketingowe dużej firmy. Najczęściej nie zdajemy sobie jednak sprawy, że to samo można znaleźć
w śmieciach komputerowych. 

obowiązkowe jest poddanie śmieci elektronicznych recyklingowi 
(szczegóły można znaleźć na http://ec.europa.eu/environment/wa-
ste/weee_index.htm), z drugiej strony jednak na komputerze (a 
konkretnie na nośnikach danych, na przykład na twardym dysku) 
mogą znaleźć się i najczęściej znajdują ważne i poufne informacje, 
które niekoniecznie powinny być dostępne dla pracowników stacji 
recyklingu. Problem jest tym ważniejszy, gdy wycofuje się kompu-
tery z banków, administracji skarbowej czy służb dyplomatycznych. 
Najlepiej byłoby nośniki zmielić, ale Unia nie pozwala.

Typy nośników
Na szczęście współczesna technologia znalazła odpowiedź 

na powyższy dylemat. Najpierw jednak trzeba wyjaśnić, że dane 
są zawsze związane z jakimś nośnikiem. Są - mówiąc po prostu 
- gdzieś zapisane. W przypadku danych cyfrowych wyróżnia się 
trzy typy nośników: magnetyczne, optyczne i elektroniczne. Nośniki 
magnetyczne wykorzystują dipole magnetyczne do zapisywania 
danych. Obecnie zapis magnetyczny stosowany jest przede wszyst-
kim na twardych dyskach (HDD), napędach taśmowych i - czasem 
jeszcze występujących - tradycyjnych dyskietkach. Nośniki optyczne 
wykorzystują promień lasera - to obecnie głównie płyty CD i DVD 
różnych formatów. Nośniki elektryczne wykorzystują po prostu prąd 
- to przede wszystkim pamięci typu flash, wykorzystywane między
innymi w popularnych Pen-Drive’ach. 

Warto także wiedzieć, że informacji, ze względu na specyficzne
cechy wszystkich nośników i komputerowych systemów operacyj-
nych, nie da się wymazać. Wydanie w systemie komendy „delete”, 
czy „wrzucenie” pliku do elektronicznego kosza na pulpicie oznacza 
jedynie, że system operacyjny komputera traktuje dane miejsce, na 

Zniszczony twardy dysk

Niszczarka optyczna plextora
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przykład na twardym dysku, jako wolne i przy próbie zachowania 
informacji nadpisze ją w tym samym miejscu. By ująć rzecz najpro-
ściej - zrobienie „delete”, czy nawet sformatowanie dysku nie usuwa 
żadnych informacji na nim zawartych i posiadając stosowne 
oprogramowanie informacje te można odczytać. Eksperymenty 
przeprowadzone przez specjalistów informatyki śledczej, przy współ-
pracy pism komputerowych, pokazują, że 99 proc. wyrzucanych lub 
sprzedawanych na rynku wtórnym dysków zawiera cenne i mogące 
zaszkodzić pierwotnym posiadaczom informacje. 

Jak utylizować dane
Skoro standardowe i znane wszystkim sposoby nie wystarczają, 

trzeba sięgnąć do rozwiązań nieco bardziej skomplikowanych, za to 
o wiele skuteczniejszych. Dane można zutylizować na dwa sposoby 
- logiczny i fizyczny. Sposób logiczny może być zastosowany wyłącz-
nie na nośnikach wielokrotnego użytku. Skoro dane są zapisane w 
postaci ciągu zer i jedynek, to utylizacja logiczna wykorzystuje ten 
fakt. Przy pomocy specjalnych programów, np. Media Eraser zapisuje 
się nośnik losowym ciągiem zer i jedynek. Zaleca się aby taki zapis 
wykonać co najmniej 3 razy, wtedy dane pierwotne zostają nadpisane 
i stają się niedostępne dla wszystkich narzędzi analitycznych. Zaletą 
utylizacji logicznej jest możliwość powtórnego wykorzystania nośnika 
- komputer można przekazać na przykład do użytku szkolnego. 

Czasem jednak pojawia się konieczność fizycznej (trwałej)
utylizacji danych, tak by nośnik nie nadawał się już do użytku. Taka 
konieczność występuje najczęściej w instytucjach, które przetwarzają 
i używają dane chronione, czy potencjalnie przydatne przestępcom. 
W takich instytucjach nie można po prostu wyrzucić dysku, konse-
kwencje byłyby równoznaczne z wyrzuceniem ważnych dokumentów 
papierowych. Z drugiej strony jednak nie można przechowywać 
nieużywanych nośników w nieskończoność. Przykładowo, katowicka 
firma Mediarecovery wykonała w Raiffeisen Banku utylizację ponad
500 już nieużywanych twardych dysków! Jest rzeczą oczywistą, że 

w większych bankach, czy w administracji problem jest oczywiście 
większy. Na szczęście, tak jak istnieją niszczarki do papieru, istnieją 
również niszczarki cyfrowych nośników danych. Do utylizacji fizycz-
nej, czyli nieodwracalnego niszczenia służą specjalne urządzenia 
odpowiadające typowi nośnika. Wykorzystuje się je w miejscach, 
gdzie bezpieczeństwo danych ma podstawowe znaczenie: instytu-
cjach finansowych, wojsku, organizacjach rządowych itp.

Do nośników magnetycznych używa się degausserów - są to 
maszyny „uderzające” w nośnik silnym impulsem magnetycznym. 
W wersjach bardziej rozbudowanych urządzenia takie dodatkowo 
wyginają talerz twardego dysku. Po takiej operacji dysk wprawdzie 
nie nadaje się do użytku, ale można go bezpiecznie oddać do 
recyklingu. Największym producentem tego typu urządzeń jest 
amerykańska firma Garner.

Firmy produkujące napędy optyczne wprowadzają również 
urządzenia do usuwania danych z nośników optycznych. Pierwszy 
jest Plextor, który wprowadził PlexEraser PXO-100E, zastosowana 
w nim technologia niszczy obszar, na którym zapisane są dane, za 
pomocą promieni lasera. Oznacza to, że dane nie mogą zostać ani 
odczytane, ani odzyskane w żaden sposób. Po ich skasowaniu, 
nośnik jest dodatkowo oznaczany, by rozróżnić płyty z usuniętymi 
danymi.

Do niszczenia danych na PenDrive’ach używa się silnego im-
pulsu (wyładowania) elektrycznego, z reguły tego typu urządzenia 

są produkowane przez wytwórców degausserów. Warto wskazać, 
że nowym wyzwaniem stały się komputery przenośne (laptopy), do 
niszczenia danych na nich zawartych powstały specjalne wielkofor-
matowe urządzenia. 

Produkcja wszystkich wymienionych urządzeń jest zgodna z wy-
tycznymi dyrektyw Unii Europejskiej WEEE oraz RoHS dotyczącymi 
ochrony środowiska. 

Jak postępować w domu i w pracy
Odpowiedź - jak zawsze - brzmi „to zależy”. Zasadniczo do zasto-

sowań domowych (do nośników magnetycznych i elektronicznych) 
powinno się używać utylizacji logicznej. Nabycie i stosowanie specjal-
nego programu nadpisującego dane nie jest zbyt kosztowne (jest to 
wydatek rzędu kilkuset złotych), a zapewnia nam spokojny sen. Firmy 
niewielkie, ale dbające o swoje tajemnice handlowe również powinny 
posługiwać się takim oprogramowaniem. W przypadku poważnych 
zagrożeń, wielkiej ilości danych osobowych, informacji finansowych,
informacji poufnych i tajnych zaleca się raczej utylizację fizyczną.
takie działanie może być wykonane usługowo przez posiadających 
stosowne urządzenia i certyfikaty specjalistów. W przypadkach
szczególnych, np. dużych organizacji utylizujących setki nośników 
rocznie, celowe może być nabycie specjalistycznych urządzeń.

Degausser 
i niszczarka
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Właśnie owa silna konkurencja sprawiła, iż banki komercyjne, 
które w Polsce zwykle należą, przynajmniej w części, do kapi-
tału zagranicznego, niechętnie oferują swoje produkty do grupy 
mniejszych odbiorców. Chodzi tu głównie o sektor przedsiębiorstw 
małych, średnich i mikroprzedsiębiorstw, osób o niższych docho-
dach, mieszkańców małych miasteczek, rolników, albo też klientów, 
którzy dotychczas nie korzystali z usług bankowych. Ten segment 
odbiorców usług finansowych jest niemalże „naturalnym” adresatem
oferty banków spółdzielczych. I ma prawo oczekiwać, iż będzie 
traktowany nie gorzej, niż przedstawiciele największych przemy-
słowych korporacji. 

Krakowski Bank Spółdzielczy systematycznie doskonali jakość 
obsługi i zakres oferowanych usług. Wprowadza do swojej oferty 
usługi pokrewne bankowym, dostosowując się tym samym do 
rosnących wymagań swoich klientów. Ostatnio KBS wprowadził 
do sprzedaży ofertę funduszy inwestycyjnych i ubezpieczeń. Poza 
usługami tradycyjnymi, świadczonymi od lat, krakowski bank rozwija 
elektroniczne kanały dostępu, proponując homebanking, bankofon, 
sms banking, bank internetowy, międzynarodowe karty płatnicze przy 
jednoczesnym poszerzaniu sieci bankomatów. Poprzez Krakowski 
Bank Spółdzielczy klienci mogą korzystać z systemu błyskawicznych 
przekazów pieniężnych w Polsce i świecie pod nazwą Western 
Union. 

Bank stawia do dyspozycji klientów swoich specjalistów, którzy są 
w stanie poprowadzić doradztwo dotyczące inwestowania środków 
finansowych uzyskiwanych z programów Unii Europejskiej. Bywa
bowiem tak, że firma lub przedsiębiorca indywidualny potrafi złożyć
prawidłowy wniosek do programów Wspólnoty, uzyskuje z nich 
wsparcie inwestycyjne i... zaczynają się „schody”. Krakowski Bank 
Spółdzielczy, znając ten problem swoich klientów, jest organizato-
rem spotkań i szkoleń w tym zakresie, które oferuje beneficjentom
unijnych funduszy jeszcze zanim spłyną do nich pierwsze transze 
środków. Szkolenia te bank organizuje wspólnie z Agencją Re-
strukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, bowiem są one skierowane 
głównie do rolników.

W ubiegłym roku wyniki finansowe Krakowskiego Banku Spół-
dzielczego pozwoliły mu utrzymać pozycję lidera wśród tej grupy 
banków, zarówno pod względem wielkości sumy bilansowej, jak i 
poziomu funduszy własnych. Za swoje wyniki firma została m. in.
laureatem rankingu „Gazety bankowej” i otrzymała tytuł „Lidera 
Bankowości Spółdzielczej 2004” oraz tytuł „Bank przyjazny dla 
przedsiębiorców”. 

Portret krakowskiego banku nie byłby pełny, gdyby nie wspomnieć 
o jeszcze jednym rodzaju jego działalności, zupełnie nie związanym 
z szeroko pojętymi usługami finansowymi. Chodzi o mecenat kultu-
ralny. Dotychczas bodaj tylko jeden bank – duży i komercyjny – był 
znanym w Polsce sponsorem i patronem znaczących przedsięwzięć 
związanych ze sztuką, jak chociażby wsparcie filmowych produkcji
historycznych. Tymczasem Krakowski Bank Spółdzielczy 12 lat temu  
zorganizował galerię malarstwa, mieszczącą się w siedzibie banku 
przy Rynku Kleparskim 8, w samym centrum grodu Kraka. Wśród 
40 twórców, którzy wystawiali swoje prace w tej galerii, znajdują się 

Znajomość środowiska adresatów oferty, samodzielność, elastyczność, mądrze opracowana sieć 
placówek i doradztwo – oto klucz do sukcesu, który zapewnił sobie Krakowski Bank Spółdzielczy na 
trudnym rynku usług finansowych. Trudnym, bo i konkurencyjnym, i coraz bardziej nowoczesnym.

m. in. tak znamienici artyści jak: Stanisław Karpik, Henryk Wójcik, 
Paweł Bielec, Wiktor Zin, Jan Stopczyński, Wiesław Ochman, Anna 
Ryś-Rzepińska i wielu innych. Wszyscy uprawiają malarstwo figura-
tywne, są w większości absolwentami krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, a swoich inspiracji szukają w impresjonizmie, koloryzmie 
i tradycjach polskiego malarstwa. Z upływem czasu do malarzy do-
łączyli również poeci, a ich tomiki wierszy wydawane są staraniem 
KBS. „Dobrym duchem” galerii są Przewodniczący Rady Nadzorczej 
KBS Redaktor Jerzy Skrobot oraz Jan Czesak – Prezes zarządu 
krakowskiego banku.

Na jakich zasadach funkcjonuje galeria KBS? Bank finansuje
organizację wystawy artysty, wydaje utrzymany w jednym stylu ka-
talog, zajmuje się wernisażem. Średnio każda wystawa trwa około 3 
miesięcy. W tym czasie klienci banku i zwiedzający ekspozycję mogą 
kupić wybrany obraz. Dobrą stroną prezentacji tych dzieł jest fakt, 
że do galerii na ogół przychodzą ludzie z wyższymi dochodami. Z 
kolei artysta ofiarowuje bankowi jeden obraz powiększając kolekcję
własną placówki. W tych oddziałach banku, także na wsiach, gdzie 
są takie możliwości, prezentowane są obrazy z kleparskiej galerii, co 
jest ewenementem w skali kraju. Nie dziwi zatem fakt, iż Krakowski 
Bank Spółdzielczy, jako jedyny w Polsce, trzykrotnie otrzymał tytuł 
„Mecenasa Kultury Krakowa”. Za tą firmą stoi wiekowa tradycja,
wsparta ideą pozytywistycznej obecności w środowiskach wiejskich 
i małomiasteczkowych. To, że bankowi i jego galerii udało się do tej 
tradycji nawiązać i przywrócić jej wyraziste życie – jest bez prece-
densu w historii spółdzielczości bankowej. 

Jan Czesak – Prezes Zarządu KBS
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Nietrudno zauważyć, że wymiana handlowa z krajami Unii Euro-
pejskiej, zwłaszcza tymi z tzw. starej „15”, w ostatnim okresie bardzo 
się ożywiła. Jednakże wyznacznikiem obrotów jest nie tylko wielkość 
sprzedaży, która osiąga rekordowe wyniki. Na przychód przedsię-
biorstw wpływa ciągłe umacnianie się złotówki, która niekorzystnie 
wpływa na saldo obrotów handlowych. Trzeba zatem poszukiwać 
ustawicznie nowych partnerów i nowych rynków zbytu.

Zarząd Ocynkowni Pokój prowadził w ostatnim okresie czasu 
rozmowy mające na celu wyłonienie kandydata do kolejnej inwestycji 
w zakresie budowy profesjonalnego centrum zabezpieczeń antyko-
rozyjnych, jakim jest cynkowanie i malowanie proszkowe. To bowiem 
główny profil działalności i specjalność firmy, która z bardzo wysokiej
jakości usług w tym zakresie znana jest i w Polsce i w Europie. Tym 
razem kierunkiem ekspansji jest Ukraina, gdzie będzie ulokowana 
kolejna inwestycja. Inwestor ukraiński jest na etapie uzyskania nie-
zbędnych pozwoleń. Można mieć nadzieję że w 2007 roku nastąpi 
rozruch nowego zakładu, do którego technologię użyczyła grupa 
V&S – główny udziałowiec Ocynkowni Pokój.

Wschodnie rynki są bardzo atrakcyjne dla wielu branż światowej 
gospodarki. I to od lat. Polskie przedsiębiorstwa, które „przespały” 
dogodny moment do ulokowania się tam, dzisiaj mogą mieć spore 
kłopoty ze zdobyciem Wschodu. Najbardziej chłonny rynek, jakim 
jest Ukraina, został już bardzo mocno przeniknięty przez inwestorów 
ze starej Unii Europejskiej. Najwięcej zainwestowali tam przedsię-
biorcy z Niemiec, Francji, Danii, Wielkiej Brytanii. Obwód Lwowski 
prowadzi wymianę gospodarczą z 97 krajami świata! Podstawowymi 
handlowymi partnerami są przedsiębiorstwa z Rosji, USA, Niemiec, 
Danii, Kazachstanu. Na terenie Obwodu Lwowskiego działa ponad 
1000 podmiotów gospodarczych z zagranicznym kapitałem.

Nie wszystko jednak wydaje się być stracone, bo w najbliższym 
czasie zostaną stworzone dwie nowe strefy ekonomiczne: „Jaworów” 
i „Kurortopolis Truskawiec”, w których będą ulokowane przedstawi-
cielstwa Konsulatów  Generalnych : Polski, Czech,  Austrii, Brazylii, 
Kazachstanu, Litwy, Holandii, Niemiec. Jest więc szansa, że spóź-
nialscy w owej trwającej od lat zachodniej ekspansji gospodarczej 
na wschód nadrobią stracony czas. 

Planując i rozpoczynając penetrację rynków wschodnich warto 
jednak mieć świadomość różnic, jakie dzielą kraje UE od tamtych 
państw. – Inwestor z naszej cześci kontynentu jednego może być pe-
wien -  na pewno każdy napotka na ogromną barierę administracyjną, 
niezależnie czy to ze strony polskiej czy ukraińskiej administracji. Ja 
osobiście skłaniam się do inwestowania  na terenie Prawobrzeżnej 
Ukrainy, czyli obwodu  przygranicznego łączącego tej kraj z Polską. 
Na terenie Obwodu Lwowskiego znajdują się cztery graniczne 
przejścia samochodowe i trzy kolejowe. Najlepiej wyposażonym 
jest przejście Krakowiec – Korczowa, ale mimo wyposażenia bardzo 
często czas oczekiwania na przekroczenie granicy wynosi 12 godzin. 
– informuje Jan Ditrich, prezes Ocynkowni Pokój, dobrze znający 
wschodnie realia działalności gospodarczej. 

Trzeba też pamiętać, że dzięki swojemu położeniu Obwód Lwow-
ski stał się rozwiniętym centrum przemysłowym i gospodarczym. 
Obwód jest niezwykle bogaty w zasoby surowców, wśród których 
dominują złoża węgla, gazu ziemnego, ropy naftowej, torfu, siarki, 
występują pokłady soli kamiennej i soli potasowej, a także surowce 
dla produkcji wysokiej jakości materiałów budowlanych. Biorąc 

W imponującym tempie rozwija się wymiana handlowa Polski z krajami Unii Europejskiej 
– preferujemy kierunek zachodni. Tymczasem jest jeszcze Wschód, gdzie ciągle boimy się 
inwestować na większą skalę. Ocynkownia Pokój nie boi się tego „wschodniego wyzwania” 
i tam widzi również kierunek swojej gospodarczej ekspansji.

jeszcze pod uwagę tanią siłę roboczą śmiało można stwierdzić, że 
wiele przedsiębiorstw może znaleźć w tym rejonie swoje miejsce. 
Konieczne jest tylko pokonanie barier ulokowanych raczej w men-
talności, niż w warunkach rynkowych. 

Niezależnie od kierunków zbytu towarów i usług trzeba sprostać 
wymogom konkurencji. A to z kolei generuje konieczność wdrażania 
światowego know-how. Głównym partnerem Ocynkowni Pokój jest 
potentat branży z Niemiec. Działania w ramach tak dużej grupy 
pozwalają wprowadzać wszelkie nowości, które pojawiają się w 
światowym przemyślę cynkowniczym. V&S działa nie tylko w zjedno-
czonej Europie, ale również w Stanach Zjednoczonych i w Republice 
Południowej Afryki. Tak duży potencjał grupy przejawia się w dostępie 
do wszelkich nowości - Ocynkownia Pokój jako jedyna w Polsce 
wprowadziła stop najwyższej generacji oparty na cynie i bizmucie 
zwany D3. Współpraca opiera się na nowinkach płynących z grupy 
V&S, która w swych laboratoriach badawczych, jakimi są wszystkie 
cynkownie tej grupy, opracowuję nowe technologię, a następnie 
wdraża w swych wszystkich zakładach.

Z tej współpracy Ocynkownia Pokój wynosi wiele, ale nie pozo-
staje również głucha na to, co dzieję się w polskim przemyślę cyn-
kowniczym. Aktywnie działa w Polskim Towarzystwie Cynkowniczym, 
które jest obecne w prawie wszystkich zakładach świadczących 
usługi zabezpieczenia antykorozyjnego. Na licznych spotkaniach i 
szkoleniach kadra Ocynkowni Pokój może się wymieniać spostrze-
żeniami wynikającymi z codziennego funkcjonowania zakładu z 
przedstawicielami innych cynkowni, jak również z przedstawicielami 
zaopatrującymi firmę w materiały niezbędne do produkcji.

2006 rok, który dobiega końca, był dla rudzkiego przedsiębiorstwa 
bardzo udany. Ożywienie gospodarcze, jakie nastąpiło w minionych 
12 miesiącach bardzo pozytywnie wpłynęło na wynik finansowy ocyn-
kowni. Niestety, ciągły wzrost ceny surowca używanego do produkcji, 
czyli cynku ma z kolei działanie niekorzystne. Niwelowanie wpływu 
wysokich cen surowca poprzez podwyżki cen usług niesie to za sobą  
ryzyko utraty sporej, tak trudno zdobytej, grupy klientów .

Nadchodzący rok 2007 niesie więc ze sobą spore wyzwania, ale 
również i duże nadzieje. Jak w gospodarce, jak w życiu. 

Lucjan Drzewiecki
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Podstawowym zadaniem KPK jest rozpowszechnianie informacji 
o konkursach i możliwościach uczestnictwa w projektach badawczych 
UE oraz pomoc polskim naukowcom i zespołom badawczym w pozy-
skiwaniu grantów europejskich. Krajowy Punkt Kontaktowy organizuje 
szkolenia, warsztaty, konsultacje prowadzone przez ekspertów oraz 
międzynarodowe konferencje z udziałem przedstawicieli Komisji Eu-
ropejskiej. Pomaga polskim uczestnikom programów badawczych w 
poszukiwaniu zagranicznych partnerów, promuje ideę międzynarodowej 
współpracy, a także zachęca polskie przedsiębiorstwa, małe, średnie i 
duże, do tworzenia międzynarodowych konsorcjów.

Zadaniem KPK było prowadzenie „Centrum Mobilności”. Jest ono 
związane z realizacją zaleceń zawartych w dokumencie Komisji Euro-
pejskiej „Strategia mobilności dla Europejskiej Przestrzeni Badawczej”. 
KPK prowadzi Krajowe Centrum Informacji dla Naukowców i Regionalne 
Centrum Informacji dla województw: mazowieckiego, podlaskiego i świę-
tokrzyskiego. Koordynuje działania Regionalnych Centrów Informacji 
dla Naukowców takie jak: prowadzenie portalu w języku angielskim i 
polskim z szeroką informacją i pomocą dla zagranicznych naukowców 
prowadzących badania w Polsce, instytucji badawczych przyjmujących 
obcokrajowców oraz dla polskich naukowców wyjeżdżających na sty-
pendia bądź kontrakty do innych krajów. 

KPK jest także centrum informacyjno-szkoleniowym w zakresie 
korzystania ze środków funduszy strukturalnych przez sferę badawczo-
-rozwojową. Organizuje cykle szkoleń dla przedsiębiorców w zakresie 
funduszy strukturalnych, jak i europejskich programów badawczych.

W Polsce stworzona została sieć regionalnych, branżowych i lokal-
nych punktów kontaktowych, która współpracuje z Krajowym Punktem 
Kontaktowym w realizacji powyższych zadań. Obecnie istnieje 11 regio-
nalnych, 45 branżowych i ok. 200 lokalnych punktów kontaktowych. KPK 
pełni rolę koordynatora sieci ściśle współpracującego z Ministerstwem 
Nauki i Informatyzacji, Ministerstwem Gospodarki i Pracy, Komisją 
Europejską i innymi kluczowymi partnerami polskimi i zagranicznymi 
wspierającymi działalność naukowo-techniczną i innowacyjną.

Zbliża się termin rozpoczęcia 7. Programu Ramowego UE. Tym 
razem będzie to program siedmioletni (2007-2013) o budżecie 54 mld 
euro (dla całej Unii). 7PR wprowadza szereg nowych instrumentów, 
nowe zasady uczestnictwa (np. najprawdopodobniej zniknie tryb 
kosztu dodatkowego), a co za tym idzie - nowe reguły wsparcia przez 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Uroczysta inauguracja 
7PR w Polsce odbyła się 16-17 listopada 2006 roku w Warszawie, a 
pierwsze konkursy powinny być już ogłoszone w grudniu 2006. Już 
teraz rozpoczęto intensywne przygotowania. KPK otwiera nową stronę 
informacyjną dotyczącą 7PR, na której będą zamieszczane aktualne 
dokumenty, porady, informacje o spotkaniach szkoleniowych oraz linki 
do informacji źródłowych.

7PR zawiera zróżnicowane instrumenty, z których będzie można 
korzystać: 

● Projekty badań stosowanych (collaborative projects), są podsta-
wowym instrumentem 7PR. Wniosek powinno złożyć międzynarodowe 
konsorcjum. Budżet projektu powinien wynosić 4 - 50 mln euro. 

● Granty indywidualne - (Frontier/Basic research – „Ideas”), UE 
wprowadziła system grantów indywidualnych podobny do systemu 
grantów oferowanych przez KBN (obecnie Ministerstwo Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego). Tworzona jest Europejska Rada Badań 
(European Research Council). O grant indywidualny będzie mógł 
aplikować pojedynczy zespół badawczy, bądź też konsorcjum 
składające wniosek bezpośrednio do ERC. Centra Doskonałości 

Krajowy Punkt Kontaktowy Programów Badawczych UE w Polsce został wyłoniony w wyniku kon-
kursu Komitetu Badań Naukowych. W latach 1999-2002 działania KPK skupione były na 5. Programie 
Ramowym UE, od kwietnia 2002 r. do 2006 na 6. PR UE, a od 2007 do 2013 na 7.PR UE. 

- Komisja Europejska powtórzy konkurs na Centra Doskonałości, 
chociaż jest on zakamuflowany pod nazwą „Research Potential”. 
Stypendia Marie Curie - (program „People”), znaczna część środków 
7PR zostanie przeznaczona na program stypendialny i wsparcie mo-
bilności naukowców. 

● Projekty CRAFT dla MŚP - Wzorem 6PR utrzymany będzie sche-
mat pomocy dla MŚP.

Celem głównym Programu jest zwiększenie roli wiedzy i innowacyj-
ności w procesie trwałego i zrównoważonego rozwoju gospodarczego 
i społecznego, który zostanie osiągnięty poprzez:

• poprawę poziomu jakościowego kadry naukowej oraz ukierun- 
 kowanie jej działalności na potrzeby gospodarki i społeczeństwa,

• wzrost międzynarodowej konkurencyjności polskiej nauki,
• wzmocnienie współpracy nauki z gospodarką,
• wsparcie rozwoju społeczeństwa informacyjnego,
• wzrost możliwości efektywnego wykorzystania nakładów na  

 badania w dziedzinach, które przyczynią się do rozwoju 
 społeczno-gospodarczego,

• rozwój jakościowy kadry naukowej,
• wzrost pozycji polskiej nauki w gospodarce krajowej, jak i na  

 arenie międzynarodowej,
• wzrost zaangażowania kapitału prywatnego w prace badawczo- 

 -rozwojowe,
• wzrost produktu krajowego brutto (PKB) będący wynikiem 

 zwiększenia inwestycji sektora publicznego i prywatnego 
 w technologie informacyjne i komunikacyjne.

Programy ramowe, zainicjowane w połowie lat 80. ubiegłego wieku, 
są największymi w skali całego świata programami międzynarodowej 
współpracy naukowej prowadzonej na rzecz rozwoju gospodarczego i 
społecznego. Dla Unii Europejskiej, a więc i dla Polski, są to działania 
wspierające wzrost konkurencyjności gospodarki i jakości życia w 
zintegrowanej Europie. Szczególnie ważne jest, że udział krajowych 
instytucji i zespołów naukowych oraz innowacyjnych przedsiębiorstw 
w programach ramowych przyspiesza budowę w Polsce gospodarki 
opartej na wiedzy, dzięki czemu może ulec skróceniu czas doganiania 
najwyżej rozwiniętych krajów członkowskich Unii.

Po raz pierwszy Polska, jako kraj członkowski, ma pełne prawo i 
– należy dodać – obowiązek współkształtowania założeń kolejnego 
programu ramowego. Od wyboru priorytetów, instrumentów finanso-
wych, od wysokości i podziału budżetu Programu będą bowiem zależeć 
nasze większe lub mniejsze szanse na sukces. A trzeba pamiętać, że 
programy ramowe od dawna zajmują trzecią pozycję w budżecie Unii 
– po wspólnej polityce rolnej i funduszach strukturalnych. 

na podstawie materiałów KBN i MNiSW

Stefania Jaworska
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   Jakie są plany rozwoju Gliwic na najbliższe cztery lata? 
  Gliwiczanie w listopadowych wyborach samorządowych 

opowiedzieli się za przedstawioną im przeze mnie wizją dalszego 
rozwoju miasta. Musimy podtrzymać dobrą passę, która przez 
ostatnie lata nam towarzyszyła. Gliwice są w pierwszej dziesiątce 
najlepiej rozwijających się miast w kraju, choć startowały z dalekiej, 
36 pozycji. Rosną dochody miasta. Co roku powstaje ponad 1000 
miejsc pracy. Spada bezrobocie (11,5 proc.). To daje efekt, który 
wiele osób odbiera jako stabilny, zrównoważony rozwój, a niektórzy 
określają nawet jako spektakularny sukces. Jesteśmy w trakcie reali-
zacji kilku poważnych zadań, które w nadchodzącym roku zostaną 
zakończone. Po latach pracy nad budowaniem solidnych podstaw 
gospodarczych, przyszedł również czas na zajęcie się kolejnymi 
potrzebami miasta, gdyż teraz nas na to stać. 
  Jaki wpływ na życie miasta ma nasze członkostwo w Unii 

Europejskiej? 
  Bardzo duży. Niewiele czasu upłynęło od chwili wejścia Pol-

ski do UE, bo zaledwie dwa i pół roku, a już możemy obserwować 
wymierne efekty naszego członkostwa w jej w strukturach. Gliwice 
do tej pory pozyskały z unijnej kasy 50 mln euro, a otwierają się 
przecież możliwości o wiele większe. Dzięki bezzwrotnym dota-
cjom z Brukseli, w wysokości 53 proc. inwestycji wartej 69 mln 
euro, trwa remont i budowa kanalizacji w mieście. To dostosowanie 
gospodarki ściekowej Gliwic do standardów europejskich znacznie 
poprawi stan środowiska w dorzeczu Kłodnicy, a przez to polepszy 
czystość Odry. Projekt dotowała ISPA, a teraz Fundusz Spójności. 
Jest to największa inwestycja w dziejach miasta. Bez unijnych pie-
niędzy nie podołalibyśmy temu zadaniu. Z udziałem europejskich 
pieniędzy, gruntownie przebudowywana jest również tak zwana 
„stara autostrada” (DK-88), czyli Aleja Jana Nowaka Jeziorańskiego. 
Ten ważny - nie tylko dla gliwiczan - trakt komunikacyjny, łączący 
Bytom z autostradą A 4, zyska całkowicie nową jakość. Z betonowej 
„trzęsawki” stanie się drogą o europejskich parametrach. Wartość 
inwestycji to 61,5 mln zł, z czego 40 mln zł wyłoży Bruksela w 
ramach SPOT. Z pomocą unijnych pieniędzy rośnie także budowa 
„Nowych Gliwic”. Projekt otrzymał współfinansowanie z PHARE 2003 
Spójność Społeczno – Gospodarcza w wysokości 9,5 mln euro, 
co stanowi 70 proc. wartości przedsięwzięcia. W zabudowaniach 
poprzemysłowych i na 16-hektarowym terenie wokół - po dawnej 
kopalni „Gliwice” – będą miały swoją siedzibę szkoły wyższe oraz 
strefa aktywności gospodarczej. 
  Opisane działania niebawem zostaną zakończone. Czy 

można się spodziewać kolejnych dużych przedsięwzięć z udziałem 
środków europejskich? 
  Nie zaniedbamy żadnej okazji, żeby dobrze wykorzystać 

możliwość unijnego wsparcia. Już wnioskujemy o kolejne pienią-
dze. Nie tylko Gliwicom, ale także regionowi brakuje nowoczesnej 
hali widowiskowo – sportowej, spełniającej światowe standardy. 
Nasz wniosek o dofinansowanie ze środków europejskich projektu 
„Podium” uzyskał wstępną akceptację i został zgłoszony do Komisji 
Europejskiej. Projekt przewiduje powstanie wielofunkcyjnej hali, 
na 15 tysięcy widzów, przystosowanej do organizowania dużych 
imprez. Byłoby to dobre miejsca na przeprowadzanie na przykład 
zawodów sportowych o randze mistrzostw Europy, czy mistrzostw 
świata. Mamy szansę zyskać ważny element miastotwórczy, który 
przyczyni się do promocji Gliwic i regionu. Czekamy na unijne 

Z Zygmuntem Frankiewiczem – prezydentem Gliwic rozmawia Kornelia Fojcik

decyzje. Jeśli będą pozytywne, to w miejscu dawnego stadionu XX-
-lecia PRL (cała działka ma powierzchnię 9 ha) powstanie „Podium”. 
Budowa ma kosztować 53 mln euro, z czego 41 mln euro pokryłaby 
UE. Atutem gliwickiej hali jest jej optymalna lokalizacja i dogodne 
możliwości dojazdu, nawet w przypadku organizacji dużych imprez 
międzynarodowych. Zapewnią je autostrada A-4 i planowana A-1, 
które skrzyżują się na pobliskim węźle „Sośnica” – tuż obok „Po-
dium”. Mieszkańcy miast aglomeracji górnośląskiej powinni dotrzeć 
na miejsce Drogową Trasą Średnicową. DTŚ ma do 2010 roku 
połączyć nasze miasto z Katowicami. Kontynuacja jej budowy to 
drugi ważny projekt rekomendowany Komisji Europejskiej. Zgłosiło 
go województwo śląskie, które ubiega się o dofinansowanie tej trasy
w wysokości 75 mln euro. 
  Podstawą rozwoju jest gospodarka. W jaki sposób KSSE 

wpływa na życie Gliwic? 
  Przede wszystkim stała się kołem zamachowym gliwickiej 

gospodarki i cały czas wydatnie wspomaga jej rozwój. Do tej pory 
nasza podstrefa KSSE zaoferowała 9 tysięcy nowych miejsc pra-
cy, a zainwestowany w niej kapitał przekroczył 4 miliardy złotych. 
Kolejnych 16 budujących się w strefie zakładów pracy zatrudni w
najbliższym czasie następne dwa tysiące pracowników. W sumie 
dotychczasowa wartość inwestycji zewnętrznych w mieście to 
ponad 5 miliardów złotych – to więcej, niż 10-letni budżet miasta. 
Szczególnie zależy nam na rozwoju przemysłu wysokich technologii 
i usług – zwłaszcza logistycznych – i to się dzieje. Położenie miasta 
na skrzyżowaniu transeuropejskich korytarzy komunikacyjnych to 
wielka szansa jego rozwoju na najbliższe lata.
  Dziękuję za rozmowę.

Zygmunt Frankiewicz

Węzeł „Sośnica” na autostradzie A4 (górą biegnie ulica Pszczyńska)
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ostatni pociąg
z Mołdawii 

Nie jadę w tą 1000-kilometrową podróż sama, lecz w grupie. 
Wybieramy się tak daleko z wizytą studyjną polskich organizacji 
pozarządowych, w ramach projektu - „Jakiego partnera potrzebuje 
Mołdowia?”, z programu RITA Polsko-Amerykańskiej Fundacji Wol-
ności, administrowanego przez Fundację Edukacja dla Demokracji. 
Koordynatorami programu są - jezuita Marek Tryznowski z Centrum 
Kształcenia i Dialogu „Theotokos” z Gliwic i dziennikarka Victoria 
Dunaeva z Stowarzyszenia Wspierania Inicjatyw Społecznych „ 
Activus Aspectus” w Kiszyniowie.

Ja i Victoria jesteśmy obyte ze wschodnimi niespodziankami. Ale 
pozostała 13-stka z niemal całej Polski jest wyraźnie przestraszona. 
Z niedowierzaniem dotykają sienników i koców pamiętających czasy 

Plackart to otwarty wagon z miejscami do leżenia. Mam na bilecie wyraźnie napisane, 
że śpię w zamkniętym, 4-osobowym sypialnym, w wagonie numer 25. Ale on nie istnieje. 
Prowadnik (nadzorca wagonu) w rozchełstanej bluzie a’la Czapajew, bezradnie rozkłada 
ręce. - Nie podczepiono. Do Kiszyniowa pojedziesz plackartem, albo w ogóle. Jeszcze 
mu nie wierzę. Idę wzdłuż długaśnego pociągu i ze zdumieniem odczytuję tabliczki na 
wagonach – Lwów, Kijów, Moskwa, Odessa. I rzeczywiście jeden - Kiszyniów.

pieriestrojki. Dziwi ich bezceremonialność pograniczników, swobo-
da miejscowych i nieustanne zakluczanie (zamykanie) toalet. Ze 
szczelnego wagonu, pod bacznym okiem prowadnika trudno uciec, 
czyżby okno w toalecie było ostatnią ostoją wolności?

Kraj poza czasem
Jest gorąco, niewygodnie, więc mam czas na rozmyślania. To 

podróż w przeszłość. Przypomnę sobie Polskę z czasów transfor-
macji z jej gorączkową chęcią dorobienia się, wyrwania z biedy za 
wszelką cenę. Jeszcze nie wiem, że Mołdawia (Republika Mołdowii, 
Moldova. Mołdova – w naszym języku nie jest nawet jednoznacznie 
ustalona nazwa tego państwa) nie ma swojego Balcerowicza i jej 
chęć przylepienia się do lepszej Europy jest drogą przez mękę.

Na razie oglądam za oknem surrealistyczny, istniejący poza 
czasem krajobraz. Jest szaro i buro. Widać, że z pól już wszystko 
zebrano, gdzieniegdzie majaczą maleńkie jednoizbowe chałupki 
pokryte eternitem. Pojawiają się jakieś psy, krowy, kury, ale nie ma 
w ogóle ludzi. Gdzie się podziali?

Victoria Dunaeva leży obok mnie na wyciągnięcie ręki. Nie śpi. 
Widzi moje pytające spojrzenie. Ukrainka z mołdawskim paszportem, 
mieszkająca w Polsce. Znana z bezkompromisowych poglądów 
dziennikarka, pracująca dla gazet oraz stacji radiowych Kiszyniowa 
i Warszawy.

- Ty znajesz – zaczyna, ale zaraz przechodzi na polski – wasz 
Sienkiewicz umieścił tu w Czarcim Jarze Horpynę, która więziła He-
lenę, a Mickiewicz opisywał Besarabię w „Stepach Akermańskich”.

Victoria ma rację. Ten krajobraz bez ludzi ma rzeczywiście coś 
bezkresnego i złowieszczego w sobie. Ale Dunaeva – drobna sza-
tynka, wiecznie narzekająca na zdrowie - nie byłaby sobą, gdyby 
zaraz nie dodała: nie wolno nam żyć przeszłością ani robić z siebie 
skansenu turystycznego. To prawda, że jesteśmy najbiedniejszym 
krajem w Europie ze średnią miesięczną płacą 90 dolarów, ale na-
rodem dumnym. Mamy w tej części Europy najlepsze wina i koniaki, 
naturalną i różnorodną żywność. Nie na darmo byliśmy winno-ogrod-
niczym zapleczem Związku Sowieckiego. Trzeba nas cenić również 
za to, że gdy imperium sowieckie się rozpadało – nie bacząc na nic 
– ogłosiliśmy niepodległość. A wy Polacy dobrze wiecie, co to znaczy 
przeciwstawić się Rosji.

Cudzoziemcy w jednym miejscu
Po spędzeniu doby z nakładką w pociągu, dojechaliśmy wreszcie 

do celu. Kiszyniowski Dom Truda (Pracy) wita nas ciepłem i dobrą 
kolacją. Wokół obcojęzyczny tłum. Obserwatorzy europejscy, Kor-

Grażyna Kurowska

Viorel_Cibotaru
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pus Pokoju i my. Amerykanie, Polacy, Hiszpanie, Francuzi, Włosi. 
Wszyscy cudzoziemcy skupieni w jednym miejscu. Z prozaicznego 
powodu. Tylko tutaj i w gmachach rządowych włączono ogrzewanie. 
Mołdawianie mogą liczyć na ciepło, gdy będzie solidnie poniżej zera. 
Victoria nie ma ochoty na marznięcie we własnym mieszkaniu, więc 
sprowadza się do naszego pokoju, który dzielę jeszcze z energiczną 
Iloną (robi dla mnie zdjęcia z podróży). Musimy się wyspać, bo od 
rana czeka nas sporo pracy - wykłady i wizyty. 

Radu Gorincioi z Centrum Informacji, Edukacji i Analiz wpro-
wadza nas w tematykę miejscowych organizacji pozarządowych. 
Mołdawia ma nowoczesne ustawodawstwo gwarantujące nie tylko 
swobodę zrzeszania się, ale także przywileje dla organizacji działa-
jących na rzecz pożytku publicznego. Ale przed tutejszym sektorem 
pozarządowym stoją wielkie wyzwania: przełamywanie pasywności 
społecznej, walka z korupcją i nepotyzmem, radzenie sobie z kry-
zysem rodziny, spowodowanym masową emigracją zarobkową, 
łagodzenie skutków powszechnego zubożenia, modernizacja wsi, 
ochrona praw obywatelskich, edukacja europejska. 

Po nietypowym obiedzie - jemy tutejszy przysmak mamałygę 
– takie nasze puree, tylko że z kukurydzy – wyruszamy w pierwszą 
podróż studyjną. 

Kto pociąga za sznurki
Kiszyniów. Jedziemy marszrutką (busikiem), najszybszym i najwy-

godniejszym tu pojazdem, za 3 leje od łebka (90 groszy). Marszrutek 
w stolicy jest całe mnóstwo i zatrzymują się na wyciągnięcie ręki. 
Wokół pełno zieleni i białe blokowiska na wzgórzach. To największe 
budowle w całej Mołdawii. Jest piękna pogoda, wieżowce odbijając 
słońce stwarzają iluzję niezwykłej poświaty. Wjeżdżamy w starszą, 
jednopiętrową część miasta – pod niepozorny budynek Komitetu 
Helsińskiego. 

Sytuację w Naddniestrzu – przez nikogo nie uznawanym ni-
by-państewku, usytuowanym na prawym brzegu Dniestru – ze 
znawstwem wyjaśnia nam doktor Viorel Cibotaru z Europejskiego 
Instytutu Badań Politycznych (powstałego dzięki Fundacji Sorosa). 
Jest byłym wojskowym i twierdzi, że ten samozwańczy organizm to 
problem geopolityczny. Rosjanie, a dokładnie ludzie z KGB, opa-
nowali tam wszystkie najważniejsze instytucje. Tym samym mają 
wpływ na politykę, gospodarkę i inne sfery życia Naddniestrza. Po 
pierwsze, dla nich najważniejsze jest utrzymywanie bazy wojskowej 
– jedynej w tym regionie, położonej blisko Ukrainy, Polski i Mołdawii. 
Po drugie, stworzenie ogólnodostępnego terytorium dla nielegalne-
go handlu gospodarczego i przepływu wojskowych dokumentów. 
Wbrew obiegowym opiniom, w Naddniestrzu nie handluje się bronią, 
a „legalizuje się” ten handel preparując stosowne dokumenty. Viorel 
przedstawił to na barwnym przykładzie zagadki, rodem z Jamesa 
Bonda. Austriacko-rosyjska firma kupuje słowacką broń, którą ubez-
piecza na Ukrainie. Potem wysyła ją do Libii, węgierskim samolotem 
pilotowanym przez mołdawskich wojskowych. Pytanie – kto pociąga 
za te wszystkie sznurki? Jak twierdzi, istnienie Naddniestrza, takiej 
swoistej czarnej dziury, jest na rękę nie tylko Rosji, ale wielu innym 
państwom. Podobno nawet Polska ma tam lewe interesy i jest wyko-
rzystywana jako kraj tranzytowy. Czego? – baliśmy się zapytać.

 
Jak się ma Mikołaj do bębniącego palcami?
Ion Ceban jest wymuskanym, trzydziestoletnim mężczyzną, 

w dobrze skrojonym i drogim garniturze. Przyjmuje nas w obszernej 
sali Ministerstwa Oświaty i Młodzieży. Nie proponuje nic do picia, 
lecz od razu przechodzi do rzeczy. Trochę zły, że nie może popisać 
się swoją nienaganną angielszczyzną, bo na wstępie poprosiliśmy, 
by mówił po rosyjsku. Mówi długo i okrągłymi zdaniami. Ekscytuje 
się strategiami, wdrożeniami i realizacjami. Jego zdaniem, Mołda-

Okrągły Stół

50-letni doktor fizyki Stefan Uritu wygląda na bardzo zmęczone-
go. Mówi powoli i bardzo cicho – rejestrujemy w naszym Komitecie 
wszystko to, co stało się po rozpadzie Związku Sowieckiego. Tych 
wszystkich zaginionych, których los do dzisiaj jest nieznany. I nie-
stety tych zabitych. Mieszkałem wtedy w Nadniestrzu. Nie zapomnę 
identyfikacji zwłok mojego kolegi wrzuconego jak śmieć do studni w 
Tyraspolu, z śladami tortur na ciele. Ja sam przebywałem w areszcie 
kilka miesięcy, niepewny swego losu. W końcu zmusili mnie do podpi-
sania zobowiązania, że będę siedział w domu i nie będę kontaktował 
się z zagranicznymi dziennikarzami. Secesja Naddniestrza to była 
normalna, regularna wojna, w której zginęło kilka tysięcy ludzi, a  
prawie 57 tysięcy (w tym mnie) wypędzono do wolnej Mołdawii. Wy-
obraźcie sobie, że przeniesiono wam na drugi brzeg uniwersytet ze 
wszystkimi studentami. Teraz walczymy tu o prawa człowieka i o to, 
żeby kiedyś rozliczyć odpowiedzialnych za tamte zbrodnie. Chcemy 
wychować niezależnych liderów, którzy być może kiedyś zmienią 
Naddniestrze. Już teraz pomagamy organizacjom pozarządowym 
Ukrainy i Białorusi w demokratyzacji ich krajów.

\Ion Ceban
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Grażyna Kurowska
wia przeprowadziła szybko reformy rynkowe i zbudowała instytucje 
demokratyczne. Zachód to dostrzegł i przyjął ją do Rady Europy 
oraz Światowej Organizacji Handlu. Nie sposób nie dostrzec faktu 
swobodnego rozwoju społeczeństwa obywatelskiego i przestrzega-
nia demokratycznych standardów. Przełamano kryzys gospodarczy, 
widać wyraźne inwestycyjne ożywienie. Teraz Mołdawia przygoto-
wuje się do członkostwa w Unii Europejskiej. 

Wszystko to prawda, ale jak ja dobrze znam ten napuszony 
język z polskich instytucji rządowych. - Jednak w jaki sposób rząd 
pomógł mołdawskiej młodzieży, by nie wyjeżdżała nielegalnie za 
pracą, do Włoch, Hiszpanii czy Portugalii? - przerywamy, konkretnym 
pytaniem z sali, potok słów dyrektora Departamentu ds. Młodzieży. 
To trochę wytrąciło Iona Cebana z równowagi. Zaczął niecierpliwie 
bębnić palcami po blacie stołu. Powiedział coś o projekcie ustawy 
o wolontariacie, mieszanych komisjach rządowych i organizacji po-
żytku społecznego, korzystnych rozwiązaniach prawnych, dostępie 
do informacji i internetu, rozwoju centrów młodzieżowych i medycz-
nych oraz poszerzeniu rynku pracy. Siedząca obok mnie Victoria 
tylko się uśmiechnęła – to od dawna pomysły naszych organizacji 
pozarządowych.

Wieczorem miód na nasze serca. Jedziemy do dziecięcej fundacji 
„Clipa Siderala”, której twórcą i prezesem jest Salawat Żdanow. W 
przeciwieństwie do gmachu ministerstwa, pomieszczenie fundacji 
nie jest ogrzewane i mieści się w niepozornej przybudówce obok 
zwykłego bloku mieszkalnego. Ale ile tu żaru i serca! Wszyscy 
szalenie mili i gościnni. Na stołach miejscowe przysmaki, słodycze, 

ni, tłum wieloetniczny i wielokulturowy: Ukraińcy, Białorusini, Ro-
sjanie, Azerowie, Ormianie, Bułgarzy, Cyganie, prawosławni Turcy 
– Gagauzi. Kupić i sprzedać można wszystko.

Mnie zafascynowała hala dziwnych przypraw i zakąsek. Jadłam 
przyrządzoną na ostro morską trawę z Korei, kiszonego arbuza, 
marchewkę i seler z chili, besarabski wędzony ser topiony, granaty 
z kilkoma rodzajami oliwek, przeźroczyste płatki suszonej ryby, 
pastę z bakłażanów. Kupiłam chałwę ze słonecznika z rodzynkami i 
orzeszkami ziemnymi. Jak również słynne mołdawskie wino Cricova. 
Zafascynowała mnie waląca po uszach arabska muzyka i gadające 
czarne zegarki sprzedawane po 50 lei (15 złotych). Po przyciśnięciu 
odpowiedniego guzika, po rumuńsku lub rosyjsku podawały na głos 
godzinę. Zwiedziłam jeszcze halę rybna i serową. Połowę tutejszych 
produktów pierwszy raz widziałam na oczy. Oszołomiona dałam się 
dalej prowadzić Irinie, wraz z naszą grupą, na tutejszy Arbat. A tu 
mydło i powidło. Koszmarne malowidła, biżuteria, szkatułki, wańki 
wstańki - bezguścia rodem z Rosji i Ukrainy. Jedynie ładne, choć 
drogie, w naiwnym stylu wyszywane ręcznie mołdawskie makatki, 
które u niektórych z nas znalazły chętnych nabywców.

Na głównej ulicy Stefana Wielkiego w centrum Kiszyniowia, 
wśród salonów najlepszych marek samochodowych, odzieżowych 
i obuwniczych, z azjatycką elektroniką czy drogimi kosmetykami, 
przechadzają się biedni i bogaci. Nigdzie w Europie nie widziałam 
takich kontrastów. Wymuskane, chichocące pary i staruszkowie w 

Wieczór polsko-mołdawski

owoce, pyszna kawa i herbata. Młodzież przygotowała dla nas spe-
cjalne przedstawienie, które przybliża nam formy działania fundacji. 
Potem na dowód, że to prawda, wyświetlili jeszcze filmy ze swoich
akcji. Szefowie placówki - Valeria Fedinc i Gheorge Antoneu to 
absolutnie narwani społecznicy. Nie liczą czasu, użyczają gdy trzeba 
własnych samochodów, szkolą wolontariuszy. Co roku robią wielką 
akcję dla wszystkich maluchów w Mołdawii o nazwie „List do Św. 
Mikołaja”, polegającą na osobistym odpowiadaniu na życzenia dzieci, 
na oryginalnej, specjalnie zaprojektowanej papeterii. Organizują 
dziecięce spartakiady sportowe i letni obóz na Krymie dla młodzie-
ży. Byli producentami własnego programu w mołdawskiej telewizji 
propagującego zdrowy tryb życia. Do najbiedniejszych zakątków 
kraju jeździli tzw. świątecznym karawanem z podarkami i specjalnym 
przedstawieniem. Kiedyś robili to za darmo, siłami wolontariuszy. 
Teraz wspomagają ich prywatni sponsorzy, których niestety nie 
mogą nigdzie reklamować. Działa takie bezduszne prawo, choć 
może wkrótce się zmieni.

Gadające zegarki oraz biedni i bogaci
Koniecznie musimy zanurzyć się w tutejszy krajobraz i codzienne 

życie. Pomaga nam w tym Irina Mazurian z prywatnego tygodnika 
„Kiszyniowskie nowosti” (w kiosku – cena do negocjacji). Jesteśmy 
strasznie podekscytowani, bo zawiezie nas na jeden z największych 
wschodnich bazarów w tej części Europy. Kilka hektarów powierzch- Bazar Kiszyniów

Clipa Siderala
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zdartej odzieży, przepasani workami na sznurkach. Białe kołnierzyki i 
przygarbiona kobiecina w chuście na głowie. Podlotek z komórką na 
szyi i czterdziestolatek w wytartej kurtce. Twarze smutne i wesołe, 
ruchy szybkie i powolne, głosy krzykliwe i ściszone. Jak z jakiegoś 
dziwnego filmu.

Handel ludźmi, czyli co wynikło z naszej wizyty
Nie przyjechaliśmy tu tak sobie, ale po to, by poznać i pomóc 

organizacjom pozarządowym Mołdawii. Najlepiej pisząc wspólne 
projekty, na które nam łatwiej o unijne fundusze. 

Tutejsze organizacje pozyskują pieniądze z Fundacji Sorosa - ale 
już w mniejszym stopniu niż kiedyś, z UNICEFu, Canada Fund, z 
niewielkich grantów rządowych, ambasady USA oraz programów 
europejskich Phare i Tacis. Jest ich tutaj 3,5 tysiąca, ale aktywnie 
działa tylko 300. Te najlepsze pozyskują rocznie od 3 do 5 tysięcy 
dolarów na swoją działalność. Od przyszłego roku Unia Europejska 
wreszcie aktywnie włączy się w bezpośrednie przyznawanie grantów 
mołdawskim organizacjom. Teraz przyznaje je pośrednio, poprzez 
partnerstwa z organizacjami pozarządowymi Polski, Ukrainy czy 
Rosji.

W ostatni dzień naszego pobytu zasiadamy do swoistego okrą-
głego stołu. Każda organizacja z Polski dobiera sobie partnera 
mołdawskiego. Zaczyna się 8-godzinna praca w grupach. Słychać 
język polski, rosyjski i angielski. Toczą się zażarte dyskusje, poje-
dynki na argumenty, ktoś pracowicie stuka w klawiaturę komputera. 
Oczywiście już wcześniej przedyskutowano wiele zagadnień, teraz 

Kiszyniowski Arbat

szlifuje się ostateczne wersje, starannie dobiera słowa. Ramię w 
ramię obrońcy praw człowieka i strażnicy standardów demokracji. 
Liderzy lokalnych grup obywatelskich, organizacje edukacyjne i 
te walczące z ubożeniem społeczeństwa. Fundacje pomagające 
dzieciom i wspierające rozwój gmin. Stowarzyszenia wspierające 
integrację z UE i popierające rozwój inicjatyw społecznych. 

Nawet ja z roli obserwatora zostaję zobowiązana do korekty 
niesprawiedliwych opinii o Mołdawii. W polskiej i europejskiej prasie 
ukazywały się artykuły pisane wyłącznie w kontekście masowej, 
nielegalnej imigracji seksualnej kobiet, handlu dziećmi i narządami. 
Ion Oboroczanu z Centrum Przestrzegania Prawa w Keuszen (60 
km od Kiszyniowa) wraz z podobnymi centrami w całej Mołdawii mo-
nitoruje to zjawisko od kilku lat. - Proceder z roku na rok maleje, ludzie 
dzięki nam już wiedzą, że pośredników (biorących od 3 do 4 tysięcy 
euro od łebka) zachęcających do pracy zagranicą trzeba gruntownie 
sprawdzać, nie wolno oddawać paszportów w obce ręce, najlepiej 
wyjeżdżać w miejsca sprawdzone i rekomendowane przez niektóre 
instytucje biznesowe, rządowe i pozarządowe. I co najważniejsze, w 
ekstremalnych warunkach nie należy bać się policji i prosić ją o pomoc, 
nawet za cenę deportacji. Chyba to lepsze niż seksualne obsługiwanie 
co noc 15 Turków, niewolnicza praca mężczyzn w Serbii, na Cyprze, 
we Włoszech, Francji, Niemczech, Wlk. Brytanii, czy pokazywanie 
naszych dzieci w pedofilskich filmach. Oczywiście, że USA ciągle 
uważa nasz kraj za najgorszy w statystykach handlu ludźmi, ale to 
się zmienia (co roku, zagranicą ginie bez śladu 750 Mołdawian). 
Największy sukces osiągniemy, gdy nasz rząd wreszcie dogada się 

z policjami krajów naszej emigracji, o skuteczne ściganie handlarzy 
żywym towarem. Mam nadzieje, że to wkrótce nastąpi. 

Powrót do domu
Wieczorem przekonaliśmy się na czym polega prawdziwa 

mołdawska gościnność. Na wspólnej kolacji, w knajpce w centrum 
Kiszyniowa obie strony prześcigały się w wymianie serdeczności. 
Były konkursy, tańce i pieśni, występy dzieci, dumne prezentacje 
osiągnięć własnych narodów, wspólne toasty i smakowanie pol-
skich i mołdawskich przysmaków. Śledzi, babeczek z bakłażanem, 
sałatek, nadziewanych owocami i warzywami mięs, win, miodów 
pitnych, koniaków i żubrówki. I masa rozmów, czułości, wymiany 
prezentów. Przedstawiciele organizacji pozarządowych Mołdawii 
ujęli nas swoją żarliwością i konsekwencją działania. Ci, nierzadko 
bardzo młodzi ludzie (niektórzy mieli po 17 lat) wierzą tak jak my 
w latach 90., że tylko własną, ciężką pracą mogą zmieniać siebie i 
swój kraj na lepsze. Brzmi to bardzo patetycznie, ale w przypadku 
tego kraju jest prawdziwe.

Dlatego żal nam było opuszczać tych ludzi, co spotęgowała 
jeszcze informacja, że odjeżdżamy z Mołdawii ostatnim pociągiem. 
Dosłownie. Rosji nie wystarcza, że ciurka do tego kraju ropę i gaz 
po wysokich cenach, czy obkłada embargiem eksport mołdawskich 
win. Musi jeszcze zlikwidować ostatnie bezpośrednie połączenie via 
Ukraina do Polski. Oczywiście, głównym powodem jest Naddniestrze. 
Rosja chce, żeby ten pociąg jechał przez to terytorium. Mołdawia 
odmówiła, bo nie jest w stanie kontrolować tego, co będzie się działo 
na tym odcinku drogi. 

Tak więc w smutnych nastrojach, nieśmiertelnym plackartem, 
turlając się niespiesznie, jedziemy z powrotem. Pocieszają nas 
jak mogą Victoria Dunaeva i Marek Tryznowski. Teraz od realizacji 
naszych wspólnych projektów zależeć będą zmiany w tym małym, 
zapomnianym przez sytych Europejczyków, kraju.

Polscy uczestnicy wyjazdu

Prasa mołdawska i rosyjska
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W Polsce miodom przypisuje się od lat niezwykłe, niemal cu-
downe właściwości lecznicze co sprawia, iż jest on rezerwowany 
na czas choroby, wypadając z codziennej diety. Innym pokutującym 
mitem jest ten mówiący, że miodu nie należy dodawać do gorącej 
herbaty, gdyż w ten sposób traci on swoje nadzwyczajne właściwo-
ści. Co ciekawsze – pozostałe produkty pracy pszczół, a więc pyłek 
kwiatowy zbierany przez te owady, propolis czy mleczko pszczele 
cieszą się w Polsce podobnym powodzeniem,  jak w innych częściach 
naszego kontynentu.

Od momentu powstania firmy „Apipol-Farma” w 1991 roku jej
naczelnym celem była produkcja preparatów naturalnych opartych 
o surowce pochodzenia pszczelego. Wśród nich znajdują się miody 
i ziołomiody, propolis (inaczej – kit pszczeli), mleczko pszczele, 
pyłek kwiatowy zbierany przez pszczoły. Ważnym elementem oferty 
przedsiębiorstwa stały się także surowce zielarskie, stanowiące 
uzupełnienie palety proponowanych produktów.

„Apipol-Farma” to firma, która nie zamyka się tylko na rynku
polskim. Od lat jej stałym partnerem jest szwedzka Allergon AB, 
która jako podmiot odpowiedzialny wprowadziła na polski rynek 
„Trilac” – lek tzw. probiotyczny, który „Apipol-Farma” konfekcjonuje. 
W tym roku medykament trafił także do aptek litewskich, a w dalszej
przyszłości znajdzie się również i w ukraińskich. 

Już 10 lat temu małopolska firma rozpoczęła próbę wejścia na
rynek japoński. Pokazała się tam na wystawie w Tokio wzbudzając 
zainteresowanie i nawiązując kontakty z japońskimi producentami 
preparatów propolisowych. Przedsiębiorstwo utrzymuje tę współpra-
cę do dzisiaj, chociaż walka konkurencyjna z producentami przede 
wszystkim z Chin jest bardzo trudna. Dobrze układa się natomiast 
kooperacja z firmami w Czechach, na Słowacji i Litwie, choć moż-
liwości wchłonięcia przez tamtejsze rynki produkowanych przez 
„Apipol-Farmę” produktów są nadal ogromne. 

Powoli firma próbuje wejść na rynek austriacki i niemiecki, gdzie
zapotrzebowanie na asortyment preparatów pszczołopochodnych 
jest ogromne, jednak na przeszkodzie w rozwoju tego kierunku zbytu 
produkcji stoją przeszkody formalne. Dlaczego? Wszystkie leki i 

Polacy produkują dużo miodu, ale bardzo mało go jedzą. Przeciętny nasz rodak zadawala się 20-30 
dkg miodu rocznie, gdy tymczasem średnia europejska wynosi 1,6-1,8 kg na osobę! W Niemczech 
i w krajach śródziemnomorskich miód jest po prostu dobrym i zdrowym artykułem spożywczym, 
który jada się na co dzień. 

suplementy diety, które zostały zarejestrowane w Polsce zgodnie z 
unijną procedurą muszą przechodzić ten proces legalizacji ponownie 
w kraju, w którym mają być sprzedawane. Można i trzeba jednak 
mieć nadzieję, że przeszkody te wkrótce znikną i pozwolą na pełne 
(bezproblemowe?) wejście na rynki europejskie z lekami i parafar-
maceutykami opartymi na surowcach pszczelopochodnych. 

Wejście Polski do struktur Unii Europejskiej i możliwość korzysta-
nia ze wspólnotowych programów pomocowych otworzyło nowe, zna-
komite perspektywy także przed takimi przedsiębiorstwami, jakim jest 
małopolska firma. Tylko w tym roku „Apipol-Farma” zrealizowała trzy
projekty współfinansowane przez środki unijne, które w znacznym
stopniu przyczyniły się do modernizacji przedsiębiorstwa. Przy ich 
pomocy zakładowe laboratorium zostało wyposażone w nowoczesną 
aparaturę kontrolno-pomiarową, wydział produkcji zyskał markowe 
urządzenia produkcyjne, dzięki którym zwiększyły się możliwości 
produkcyjne, a jakość preparatów znacznie się podniosła. Wsparcie 
unijne pozwoliło również na uruchomienie nowoczesnego systemu 
utrzymania żądanych parametrów atmosfery w magazynach i jej 
stałego monitorowania. Firma zamierza aplikować do następnych 
programów Wspólnoty i pozyskane środki wykorzystać na dalszą 
modernizację tak, iżby zakład mógł stać się przedsiębiorstwem w 
pełni zaspokajającym unijne normy. 

„Apipol-Farma” ściśle współpracuje z pszczelarzami, którzy są 
dostawcami surowców, prowadzi dla nich ustawiczne szkolenia, orga-
nizowane przy wsparciu Ministerstwa Pracy i środków unijnych. Firma 
monitoruje proces produkcji od pasieki do konsumenta i pacjenta. W 
zakładzie wdrożony został system HACCP oraz ISO, certyfikaty na
normę Duńską i Codex Allimentarius, a obecnie przedsiębiorstwo 
przechodzi na ISO 22 000, posiadając jednocześnie ceryfikat ISO
9001-2000 i certyfikat GMP.

Firma przyjęła etyczną strategię marketingową polegająca na 
finansowaniu obowiązkowych szkoleń dla farmaceutów z zakresu
apiterapii. Szkolenia te prowadzone są w ramach tzw. kształcenia 
ustawicznego i premiowane są punktami edukacyjnymi. Zajęcia 
odbywają się z nauczycielami akademickimi – pracownikami wy-
działów farmacji. „Apipol-Farma” pomaga również w organizowaniu 
zajęć z apitarapii na poziomie kształcenia studentów farmacji. Takie 
rzetelne przekazywanie wiedzy procentuje, bo proces, choć długi, 
jest jednak skuteczny. Małopolskiej firmie chodzi bowiem głównie
o to, żeby apiterapia była oparta o rzetelną wiedzę i sprawdzone, 
dobrej jakości produkty lecznicze.

Autor jest dr farmacji, członkiem zarządu i dyrektorem 
ds. produkcji „Apipol-Farmy”

Najważniejsze nagrody i wyróżnienia, które 
otrzymało Przedsiębiorstwo Pszczelarsko-Farmaceutyczne 
„Apipol-Farma:
 I miejsce w kategorii „Lek naturalny” za Propolis Plus na 

II Toruńskim Forum Homeopatii i Leków Naturalnych, Toruń 
2002 r.
 Złoty i Srebrny Laur Małopolski za całokształt 

działalności
 Złote Jabłko przyznane przez czytelników „Kuriera TV” 

dla preparatów Propolisan i Propolis Plus
 Ziołowy Oskar dla preparatu Dromin
 „Oskar bez recepty” za Pollen – pyłek kwiatowy; naj-

popularniejszy Lek OTC
 tytuł „Strażnika Wielkiej Pieczęci Aptekarstwa Polskiego” 

przyznany przez Naczelną Radę Aptekarską w Warszawie we 
wrześniu 2006 r.
 wyróżnienie preparatu Apipstimul Crataegi na XXII 

Targach Zdrowego Życia i Żywności „Ecolife 2006” w Tar-
nowie.
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Organizacje pozarządowe w postaci stowarzyszeń czy fundacji 
wspomagają funkcjonowanie naszego społeczeństwa tam, gdzie 
aktywność państwa jest znikoma lub żadna. Za tymi okrągłymi 
sformułowaniami, kryją się bardzo konkretne działania: na rzecz 
kobiet, bezrobotnych, chorych czy osób uzależnionych. Na rzecz 
ludzi słabych, małych i niezaradnych. Tych, których wokół nas jest 
ciągle bardzo wielu i którzy czekają na wyciągniętą dłoń, często jak 
na ostatnią deskę ratunku.

Niedawno odbyło się w Katowicach Wojewódzkie Forum Inicjatyw 
Pozarządowych, do którego pretekstem była dyskusja nad projektem 
„Programu współdziałania województwa śląskiego z organizacjami 
pozarządowymi na lata 2007-2015”. Jego wyjątkowość polega na 
tym, że władze województwa śląskiego właśnie w ręce organizacji 
pozarządowych oddały przygotowanie kształtu takiej współpracy.

Projekt finansowany jest ze środków budżetowych samorządu
województwa śląskiego, na podstawie rozstrzygnięcia otwartego kon-
kursu ofert. W jego przygotowanie zaangażowało się konsorcjum or-
ganizacji pozarządowych, w skład którego wchodzą: Stowarzyszenie 
Współpracy Regionalnej, Centrum Rozwoju Inicjatyw Społecznych, 
Stowarzyszenie Wspierania Organizacji Pozarządowych MOST, 
Śląskie Centrum Równych Szans oraz Śląskie Forum Organizacji 
Socjalnych KaFOS. Spotkanie rozpoczęło dyskusję nad projektem 
tego programu.

- Od uczestników debaty jego realizatorzy oczekują uwag i 
sugestii, co do ostatecznego kształtu tego dokumentu - podkreślił 
współorganizator spotkania i współautor projektu Tadeusz Durczok 
ze Stowarzyszenia Współpracy Regionalnej.

A jest nad czym dyskutować. Dla ogromnej rzeszy osób zaanga-
żowanych w działalność tzw. trzeciego sektora, a więc w działalność 
organizacji pozarządowych, największą bolączką są różne, niczym 
nieuzasadnione przeszkody, na które napotykają ze strony instytucji, 
które faktycznie powinny te organizacje wspierać.

- Powstaniu Programu przyświecało wypracowanie modelowego 
systemu wspólnego podejmowania i realizacji zadań przez instytucje 
samorządowe i podmioty  trzeciego sektora, - powiedziała  Ilona 
Jerzok  ze Stowarzyszenia Współpracy Regionalnej. Podczas 
konferencji mówiła, jak w przygotowanym dokumencie organizacje 
pozarządowe wyobrażają sobie taką współpracę i co wpłynęło na 
takie właśnie ujęcie tematu. Przedstawione w trakcie konferencji 
wyniki badań kondycji organizacji pozarządowych działających w 
woj. śląskim oraz prezentacja głównych celów przedsięwzięcia, stały 
się kanwą do późniejszej dyskusji. Ilona Jerzok przypomniała, że sa-
morząd Województwa Śląskiego zadeklarował wsparcie organizacji 
pozarządowych, czego wyrazem jest m. in. inicjatywa opracowania 
programu współdziałania razem z organizacjami pozarządowymi.

Przedstawiciele wielu stowarzyszeń starali się przede wszystkim 
zwracać uwagę na to, co należy zmienić lub poprawić, by ich orga-
nizacje mogły działać sprawniej, nie zniechęcając do pracy ludzi, 
którzy bezinteresownie chcą pomagać innym i sobie nawzajem. 
Mówiono o  słabych i mocnych punktach na linii samorząd - trzeci 
sektor. Anna Kruczek do tych pierwszych zaliczyła słaby przepływ 

Organizacje pozarządowe weszły już na stałe do polskiego krajobrazu i bardzo dobrze czują się 
w naszym kraju. Tylko w województwie śląskim jest ich w tej chwili prawie 5800. Jednak siła ich od-
działywania nie wynika tylko z tego, że mnożą się jak grzyby po deszczu, ale z faktu, że uruchomiły 
lawinę obywatelskiej aktywności. A ta, jak wiadomo, może zdziałać cuda.

informacji pomiędzy wspomnianymi uczestnikami dialogu, a do sil-
nych fakt, że wszystkie zainteresowane strony zdają sobie sprawę 
co do niezbędności wspólnego działania.

O celowości podjętego programu przekonywał także Przemysław 
Smyczek, kierownik zespołu zadaniowego ds. współpracy z organi-
zacjami pozarządowymi Urzędu Marszałkowskiego w Katowicach. 

- Zagadnienie współpracy podejmowane było dotąd dość powierz-
chownie – powiedział - mieliśmy wiele dokumentów, które wyrywkowo 
traktowały ten problem. Teraz stworzony zostanie jeden wspólny 
dokument, który opisze aktualną sytuację i wyznaczy kierunki dal-
szych działań. Kolejny krok  to przeniesienie wspólnych ustaleń do 
samorządów niższego szczebla.

Uczestnicy dyskusji, która wywiązała się podczas trwania 
spotkania, w swoich wystąpieniach podnosili konkretne sprawy do 
załatwienia. Zwracano uwagę na rozbuchaną biurokrację, kłopotliwą, 
podcinającą skrzydła najbardziej zahartowanym członkom stowa-
rzyszeń. Ustalono, że należy wspierać inicjatywy ustawodawcze 
upraszczające procedury. Inną bolączką jest zawikłana księgowość, 
sprawozdawczość i problemy z rejestracją stowarzyszeń.

Pomimo wielkiego zaangażowania wielu wolontariuszy, czasem 
na przeszkodzie sprawnego działania stoją kłopoty finansowe, bo
nie brakuje różnych opłat, chociażby za prowadzenie konta czy wy-
datków związanych z wymaganymi zaświadczeniami. Szczególnie 
te najmłodsze organizacje, które nie potrafią jeszcze skutecznie
starać się o środki z różnych programów i od sponsorów, mają z tym 
problemy. A więc działając w trzecim sektorze trzeba mieć nie tylko 
wolny czas i społecznikowską smykałkę, ale czasem trzeba sięgnąć 
do własnej kieszeni. Oprócz tego nurtu wypowiedzi były także inne, 
bardziej konkretne propozycje.

Piotr Wilczyński z Gliwic zaproponował powołanie pełnomocnika 
ds. narkomanii, co bardzo ułatwiło by pracę działającym na tym polu 
stowarzyszeniom. Pochwalił także pomysł powstania w Gliwicach 
Centrum Organizacji Pozarządowych wnioskując, by takie centra 
pojawiły się we wszystkich większych miastach woj. śląskiego. - W 
takich centrach można by uczyć członków raczkujących organizacji 
m.in. jak zdobywać środki na działalność - powiedział. Ten pomysł 
nie jest całkiem nowy, a jego dobre strony już wcześniej podnosili  
zainteresowani tematem. Centra mogły by stać się miejscem spotkań 
i rejestracji zakładanych organizacji. Teraz wynajem lokum spada na 
członków stowarzyszenia i wiąże się z kolejnymi kosztami.

- Program dopiero się rodzi, więc jest czas by uwzględnić w nim 
wszystkie uwagi wysuwane przez członków organizacji. - poinformo-
wał Tadeusz Durczok. Część z nich usłyszeliśmy podczas trwania 
Forum, inne można zgłaszać poprzez formularz umieszczony na 
stronie internetowej: www.swr.pl/fip

Projekt obszernego dokumentu, jakim jest wspomniany pro-
gram, ciągle jest uzupełniany i ulega weryfikacji przez najbardziej
zainteresowanych. Wszyscy, którzy działają w trzecim sektorze 
mogę dołożyć swoją cegiełkę. Ich sugestie wzbogacą dokument, 
który tak bardzo przyda się samorządowi województwa śląskiego i 
organizacjom pozarządowym. 
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Przedstawieniem otwierającym działalność sceny były „Trzy 
siostry” Antoniego Czechowa w reżyserii Natashy Parry Brook 
– francuskiej aktorki, żony znanego angielskiego reżysera Petera 
Brooka. Był to spektakl niezwykły. Zarówno ze względu na gwiazdor-
ską obsadę, jak i na fakt inauguracji nowej sceny. Wreszcie debiut 
Natashy Parry Brook w charakterze reżysera gwarantował, iż dzień 
2 grudnia 2006 roku będzie jednym z najważniejszych wydarzeń 
kulturalnych stolicy tegorocznego sezonu.

Sponsor obiecujący pieniądze na fotele nagle się wycofał z 
propozycji. Duża scena bez widowni to absurd. Teatr stanął przed 
dramatyczną sytuacją. Wymyślono zatem sprzedaż foteli na sezon. 
Przy zakupie biletu za 500 zł można stać się fundatorem fotela na 
widowni. Fakt ten zostanie potwierdzony tabliczką z nazwą firmy lub
nazwiskiem, umieszczoną na zakupionym fotelu przez cały sezon 
2006/2007. Otrzymuje się także specjalny certyfikat, który będzie
można oprawić i prezentować jako dowód wkładu w powstanie dużej 
sceny. Niezwykłe jest to, że nawet dzieci odpowiedziały na apel. 
Gimnazjum z Sulejówka złożyło się na własne teatralne siedzisko. 
W ten sposób już połowa foteli znalazła swoich „właścicieli”.

2 grudnia 2006 roku był wieczorem niepowtarzalnym - pierwsi 
widzowie, którzy zasiedli na dużej scenie, zarazem usiedli w kupio-
nych przez siebie fotelach. Po spektaklu odbył się uroczysty bankiet z 
udziałem twórców i publiczności. Było można obejrzeć wystawę zdjęć 
przedstawiającą historię budynku przy ulicy Marszałkowskiej 56.

Krystyna Janda, prezes Fundacji w wywiadzie dla Money.pl, 
mówiła -  Zakładając własny teatr, działałam jak marzycielka i ktoś, 
kto rzeczywiście chce się wybić na wolność, niepodległość arty-
styczną. Znajomi mówią, że ten Teatr powstał z protestu artystki i w 
zaślepieniu, w uniesieniu gniewem nawet. Zaczynając, wiedzieliśmy 

Teatr ten mieści się w budynku dawnego kina przy ulicy Marszałkowskiej 56 w Warszawie. Jest 
on własnością Fundacji Krystyny Jandy Na Rzecz Kultury, której głównym celem jest prowadzenie 
teatru działającego zgodnie ze sposobem funkcjonowania większości teatrów prywatnych w Europie. 
Po kilkunastu miesiącach intensywnych prac budowlanych oraz rozwiązywania problemów prawnych 
remont dużej sceny dobiegł końca.

z mężem, że nasza inwestycja nie zwróci się za naszego życia, a 
może i nigdy. Ale jak się okazuje, nie miało to większego znaczenia. 
Powiem jedno, warto spełniać pragnienia i realizować swoje marze-
nia. Po tych 17 miesiącach jestem innym człowiekiem. Co prawda 
ledwo stoję na nogach ze zmęczenia i nie przespałam spokojnie ani 
jednej nocy, ale nie żałuję. Pieniądze to nie wszystko, że zacytuję taki 
banał. Mój mąż pracuje w tej chwili w Ameryce, żeby znów je utopić 
w tej budzie, jak mówi, w tej utopii. Ale jak twierdzi nasz dyrektor, 
Roman Osadnik, byle byśmy zbudowali, a potem nie będzie tak źle. 
Bylebym nie straciła głosu, nie zachorowała, nie złamała nogi, bo na 
razie na „mojej publiczności” trzyma się ten teatr. W biznesie, jeśli w 
ogóle mogę się na ten temat wypowiadać, przydaje się inteligencja, 
żywość myślenia, odwaga, oryginalność, charakter. A to miałam 
zawsze - indywidualność. Mnie przede wszystkim przydaje się teraz 
moja wiara w Teatr, pracowitość i mój dorobek, nazwisko, które mi 
otwiera wiele drzwi, właściwie o każdej porze. Nie jestem typowym 
przykładem, zaręczam. 

Jest to pierwszy teatr w Polsce działający samodzielnie, poza 
oficjalnymi strukturami państwowymi. Prowadzi go Fundacja, której
głównym celem statutowym jest organizacja i prowadzenie takiego 
teatru. Działa w prowizorycznej, maleńkiej sali, od dziesięciu miesięcy 
zdobywając sobie skutecznie renomę i uznanie dla działań artystycz-
nych. Cały czas jednocześnie trwa budowa i produkcja nowych pre-
mier. Przez cały ten czas Krystyna Janda walczy z niemożnościami, 
paradoksami, ograniczeniami i codziennością w Polsce nieprzygoto-
wanej prawnie i mentalnie na przywitanie takiego przybytku sztuki. 
Ma do pomocy właściwie tylko entuzjazm, talent i Cud. 

Krystyna Janda będąc w Poznaniu i przejeżdżając obok pięknego 
budynku Teatru Polskiego, z zachwytem patrzyła na napis widniejący 
na frontonie – NARÓD SOBIE. Teatr ten został zbudowany i utrzy-
mywany był z datków bogatych mieszczan i arystokracji. Powstał z 
prawdziwej i świadomej potrzeby społecznej i jako prezent także, 
bogatszych obywateli dla biedniejszych.

Nie jest to jedyny przykład tego typu w Polsce i jest w tym coś 
prawdziwie mądrego i wspaniałego. 

autorka korzystała z publikacji teatru Polonia

Stefania Jaworska
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zabrakło
przeboju

To przykre zaskoczenie, które w profesjonalnym teatrze nie 
powinno się zdarzyć, bowiem spektakl jest po prostu nudny i chyba 
nie do uratowania. To miażdżąca, ale uzasadniona opinia, bo gdy 
dokładniej przyjrzeć się jego składowym to widać, że zabrakło 
prawie wszystkich najważniejszych elementów budujących sukces 
musicalu. A te elementy są znane i fachowcy z Chorzowa znają je 
również. Po pierwsze - przebój. Nie ma go i to właściwie wystarcza. 
Przedstawienie muzyczne bez choć jednej piosenki, którą można 
by zanucić wychodząc z teatru jest z definicji nieudane. Po drugie
- nośne i łatwe do zapamiętania teksty piosenek. Tymczasem autor 
przekładu polskiego stworzył coś bardzo zawikłanego i mocno odsta-
jącego od ducha współczesnej polszczyzny. Po trzecie - zbudowanie 
wiarygodności kluczowej postaci, to jest Ducha z Canterville. Ducha 
znudzonego, zmęczonego straszeniem, raczej żałosnego niż prze-
rażającego. A duch ani nie straszy, ani nie budzi (tak jak powinien) 
litości. Tymczasem wzbudzenie współczucia dla ducha w młodej 

Tegoroczny, jubileuszowy,  bo XV koncert „Serce za serce” odbył 
się w sobotę, 18 listopada w Teatrze Nowym w Zabrzu z udziałem 
grupy Carrantuohill, wykonującej tradycyjną muzykę celtycką oraz 
zespołu tanecznego Reelandia. Koncert  zatytułowany „Touch of Ire-
land” był połączeniem muzyki i tańca - dwóch form sztuki irlandzkiej 
„na żywo”. To rozbudowana pod względem aranżacji muzycznych, 
kostiumów i instrumentarium kompilacja utworów muzycznych i 
choreografii tanecznych mocno osadzonych w irlandzkiej tradycji.

W trakcie koncertu statuetkę „Oskar Serca 2006”, zgodnie z 
uchwałą Rady Fundacji Rozwoju Kardiochirurgii, otrzymali: GRUPA 
ŻYWIEC S.A., Warszawa, Koncern Energetyczny ENERGA S.A. 
Gdańsk, CMC Sp. z o.o., Andrychów, Wytwórnia Wyrobów Papier-
niczych WORWO Sp. z o.o.  Wąbrzeźno, miasto Zabrze.

Raz delikatne i zwiewne, raz dynamiczne, porywające tańce ir-
landzkie, z towarzyszeniem muzyki, stworzyły pasjonujące, kolorowe 
widowisko gwarantujące publiczności świetną zabawę. Repertuar 
dobrany został z myślą o wyeksponowaniu najbardziej charak-
terystycznych elementów tańca irlandzkiego. Zobaczyliśmy więc 
kobiecy slip jig; mieszane układy tańczone w klimatach irlandzkiego 
ceili; pokazy solo prezentujące maksimum umiejętności tancerzy; 
wreszcie najbardziej oczekiwany i ceniony przez publiczność step 
irlandzki, również w wydaniu a`capella. 

Wszystko wskazywało, że to powinna być udana produkcja. Ceniony tekst „Canterville Ghost” 
Oskara Wilde’a - autora, którego książki są ciągle wznawiane, a dramaty grywane w kinie i w te-
atrach na całym świecie. Próby koncertowe wskazywały, że widownia polubiła muzykę, bohaterów 
i przebieg akcji. Niestety, coś pomiędzy próbami a pełną wersją sceniczną poszło nie tak i rezultat 
końcowy mocno rozczarowuje.

Elżbieta Jezierska

amerykance Wirginii Otis powinno być węzłem dramaturgicznym 
spektaklu, ale nie jest. Gdy do tego dodać nienajlepszą grę młodych 
aktorów, zaledwie jeden dynamiczny taniec i wprawdzie elegancką, 
lecz mocno statyczną scenografię to krajobraz klęski jest pełny.
Mam wręcz kłopot z nazwaniem tego co widziałem, bo musical 
to na pewno nie był. Użyłbym określenia, że to bardzo wystawna 
pigułka usypiająca. 

Nie pomaga, bo chyba nie jest w stanie pomóc, profesjonalizm 
gwiazd Teatru Rozrywki - Maria Mayer, Elżbieta Okupska i Jacenty 
Jędrusik grają na zwykłym, to znaczy dobrym poziomie, pomaga 
fachowa jak zwykle orkiestra. To za mało. Szkoda wielka, to mógłby 
być przebój, czego dowodzi choćby film oparty na tym samym tek-
ście. Wbrew czarnej legendzie recenzenckiej nie czerpię satysfakcji 
z opisywania rzeczy nieudanej, bowiem coś, co miało być przyjemne, 
a budzi ból może wzbudzać satysfakcję tylko u wiadomo kogo. Nie 
idźcie na „Canterville Ghost” - szkoda czasu i pieniędzy. 

Promocja własnej działalności, podziękowanie i uhonorowanie tych, którzy najhojniej wspierają 
postęp prac naukowo-badawczych nad klinicznym wdrożeniem najnowszych metod ratowania ludz-
kiego życia, gdy jest ono zagrożone - to przesłanie koncertów „Serce za serce”, organizowanych 
corocznie przez Fundację Rozwoju Kardiochirurgii w Zabrzu.

Do współpracy przy realizacji gali „Serce za serce – Touch of 
Ireland” zaproszona została plejada gości specjalnych: Urszula 
Dudziak, Katarzyna Danek, Paweł Kukiz, Kuba Badach, Robert 
Kasprzycki i Ernest Bryll. Można było się wyciszyć przy nastrojo-
wych balladach i rozśpiewać przy najbardziej znanych irlandzkich 
utworach. 

W dotychczasowych koncertach „Serce za Serce” wystąpili: 
Placido Domingo (1992), José Carreras i Montserrat Caballé (1993), 
June Anderson (1994), Michel Legrand (1995), Chris de Burgh 
(1996), Państwowy Teatr Opery i Baletu ze Lwowa (1997), orkiestra 
Oesterreichische Strauss Virtuosen z Wiednia (1998), 100-osobowa 
Cygańska Orkiestra Symfoniczna z Budapesztu (1999), wirtuozi 
gitary: Eduardo Falú i Juan José Falú oraz zespół Tango Quattro z 
Argentyny (2000), Małgorzata Walewska, Gheorghe Zamfir, Wojciech 
Drabowicz oraz Narodowa Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia 
i Chór Filharmonii Śląskiej (2001 – koncert jubileuszowy), Marek 
Torzewski, Marek Tomaszewski i Orkiestra Filharmonii Zabrzańskiej 
(2002), Ladies First Symphony Orchestra (2003), Aleksandra Bu-
czek, Antonio Interisano z Orkiestrą Symfoniczną KHW S.A. KWK 
„Staszic”, słoweński zespół Siddharta (2004) oraz Zespół Pieśni i 
Tańca „Śląsk” (2005). 

Piotr Dzik
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Po przejściu przez okopy, w huku bomb, możemy na chwilę 
odsapnąć w kawiarni z epoki słuchając muzycznych szlagierów 
i jedząc ciastko od Bliklego. Z kanałów, czując jak woda napiera 
na ściany, a niektóre wyjścia są zakratowane, wchodzimy do sali, 
w której możemy pooglądać i wysłuchać czytania listów powstań-
czych, które być może nigdy nie dotarły do adresatów. Podnosząc 
wysoko głowę widzimy nad sobą Liberatora - amerykański samolot, 
który zaopatrywał w żywność i broń powstańców. Przemykając pod 
nim, strzelamy z bunkra do Niemców i natrafiamy na zwyczajny
warszawski pokój pełen sprzętu radiowego oraz radiolokacyjnego. 
Z odbiorników słychać na przemian polskie i niemieckie komunikaty. 
Idąc od parteru aż po ostatnie piętro, oglądamy archiwa, wyciągamy z 
szuflad kartoteki, widzimy filmy dokumentalne i fabularne. Po drodze
zbieramy kartki z kalendarza, które na końcu stają się zebranym 
dziennikiem, heroicznych dla Polski, 63 dni.

Muzeum ma swoją siedzibę w elektrowni tramwajowej przy ul. 
Przyokopowej 28, wybudowanej prawie sto lat temu. W 2003 roku 
rozstrzygnięty został konkurs na projekt przebudowy elektrowni, 
który wygrał znany krakowski architekt Wojciech Obtułowicz. Po 
zdemontowaniu kotłów i innych ciężkich elementów rozpoczęto prace 
budowlane, prowadzone niekiedy na trzy zmiany przez całą dobę. 
Równocześnie, dzięki pracy warszawskich konserwatorów zabyt-
ków, spod szaroburego tynku wyłonił się okazały gmach stuletniej 
elektrowni z czerwonej klinkierowej cegły, o ciekawej przemysłowej 
architekturze. Obecnie ekspozycja stanowi wielofunkcyjną, atrak-
cyjną placówkę, wykorzystującą najnowsze techniki multimedialne. 
Projekt Wojciecha Obtułowicza przewidział odtworzenie atmosfery 
Powstania - barykady, 25-metrowy kanał. Odtwarzane są odgłosy 
walk - wybuchy bomb, pikujących „stukasów”, świst pocisków. 

Znakiem rozpoznawczym muzeum jest widoczna z dala około 
35-metrowa wieża zwieńczona symbolem Polski Walczącej. Wieża, 
mająca nieco postrzępiony, przypominający ruinę kształt, wyposażo-
na została w panoramiczną windę umożliwiającą dojazd do tarasu 
widokowego, znajdującego się na szczycie. Innymi symbolami tego 
miejsca są kaplica muzealna, strażnica i bunkier.

Na parterze przedstawiono czas okupacji i sam wybuch Po-
wstania – godzinę „W”. Pokazano życie codzienne okupowanej 
stolicy, niemiecki terror, którego symbolem są Palmiry i więzienie 
na Pawiaku, a także funkcjonowanie Polskiego Państwa Pod-
ziemnego i Akcję „Burza”. Najbardziej wymownym symbolem 
godziny „W” jest zegar ustawiony na godzinę 17.00. Atmosferę 
warszawskiej ulicy tamtego czasu oddają polskie flagi na replice
jednego z niemieckich bunkrów. W oddzielnym pomieszczeniu 
eksponowane są maszyny drukarskie z lat 40., wszystkie są 
sprawne i drukują m.in. historyczne obwieszczenie z 3 sierpnia 
1944 roku, „Biuletyn Informacyjny” oraz ulotki okolicznościowe.  
W przeznaczonej specjalnie dla dzieci Sali Małego Powstańca - je-
dynej tego typu w Polsce - jasnej i kolorowej, dzieci uczą się historii, 
oglądając teatrzyk powstańczy czy wcielając się w rolę harcerskich 
listonoszy i sanitariuszek. Najmłodsi goście mają do dyspozycji repliki 
dawnych zabawek, gry planszowe i puzzle. 

Na drugi poziom ekspozycji można wjechać windą, na której 
umieszczona została kolekcja powstańczych opasek. Na antresoli 
zaprezentowano walki w sierpniu i życie codzienne w powstańczej 
Warszawie. Pokazano rzeź Woli, życie religijne i kulturalne, zrzuty 
oraz szpital powstańczy. W kinie „Palladium” wyświetlane są trzy 
powstańcze kroniki filmowe Biura Informacji i Propagandy AK, 

Powstało wreszcie w Polsce muzeum z prawdziwego zdarzenia. W pełni multimedialne, 
zmuszające zwiedzających do aktywności, wczuwania się w role bohaterów z 1944 roku.

pokazywane w czasie Powstania. Na trasie zwiedzania znajduje 
się aranżacja kanału, gdzie identyfikacji z powstańcami służy odpo-
wiednia scenografia, efekty wizualne i dźwiękowe.

Kanał i schody prowadzą na piętro. Ten fragment ekspozycji po-
kazuje walki we wrześniu toczące się w mieście, na Czerniakowie, 
Mokotowie i Żoliborzu, udział w powstaniu żołnierzy NSZ i AL, a także 
cudzoziemców. Przedstawiono upadek Powstania i następujące po 
nim wydarzenia – utworzenie i działalność PKWN, decyzje Wielkiej 
Trójki, kapitulację i exodus ludności Warszawy. 

Wyróżnioną częścią jest Miejsce Pamięci, w którym znajdują się 
powstańcze mogiły. Są także trzy odrębne pomieszczenia: „Radiostacje 
i łączność”, „Poczta polowa” i „Niemcy”. Na piętrze znajduje się kawia-
renka „Pół Czarnej” o wystroju stylizowanym na lata międzywojenne. 

Zwiedzający i twórcy muzeum często zastanawiali się nad 
skromnym dorobkiem dokumentalnym i fabularnym dotyczącym 
powstania. Te głosy i opinie nie pozostały bez echa. Ogłoszono 
konkurs filmowy. Inicjatywa ta wzbudziła ogromne zainteresowanie
środowisk twórczych oraz mediów. Po spotkaniu na Uniwersytecie 
Warszawskim pt. „Superprodukcja, moralitet, paradokument. Jaki 
powinien być współczesny film o Powstaniu Warszawskim?” przez
prasę przetoczyła się bardzo interesująca dyskusja na temat ocze-
kiwań Polaków wobec takiego filmu.

10 listopada br. zostały ogłoszone w Muzeum wyniki na scena-
riusz filmu o Powstaniu. Złożono rekordową ilość prac - 62 scena-
riusze filmów fabularnych i 15 filmów dokumentalnych.

Jury filmu dokumentalnego i fabularnego (każde z osobna) - Ja-
cek Bławut, Andrzej Jurga, Dariusz Gawin, Tadeusz Lubelski i 
Andrzej Kunerto oraz Jerzy Kawalerowicz, Janusz Morgenstern, 
Jan Ołdakowski i Tadeusz Sobolewski przyznało:
 jedną nagrodę główną za scenariusz filmu dokumentalnego 

- „Tacy jak my” – autorzy Katarzyna Ostrowska i Tomasz Żylski; 
 dwa wyróżnienia za scenariusz filmu dokumentalnego – „Syn

polskiej Niobe” – autor Romuald Karaś, „Kukiełki pod barykadą” 
– autor Krzysztof Żurowski;
 dwie nagrody główne za scenariusz filmu fabularnego - „1944:

Warszawa” – autorzy Krzysztof Stecki i Tomasz Zatwarnicki, 
„Ostatnia niedziela” – autorzy Dariusz Gajewski i Przemysław No-
wakowski; 
 jedno wyróżnienie za scenariusz filmu fabularnego - „1944

Odyseja” – autor Jarosław Wójcik. 
 Nagrody wręczał Prezydent RP Lech Kaczyński. Patronat ho-

norowy nad przedsięwzięciem objął Minister Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego oraz reżyser Andrzej Wajda.
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Ilona Saft

Doświadczenia zachodnie pokazują, że strategie rów-
nych szans warto stosować nie tylko z powodów etycznych, 
czy prawnych, ale przede wszystkim biznesowych. Z ba-
dań przeprowadzonym dla Komisji Europejskiej w 2005 roku 
wynika, że według 83 proc. firm stosowanie takiej strategii
ma korzystny wpływ na ich efektywność i konkurencyjność. 
Także w Polsce są firmy, które stosują już praktyki równościowe. 14
listopada, praktyki stosowane na Śląsku zaprezentowała w Bytomiu, 
w filii Muzeum Górnośląskiego, firma Bahpol, która została w tym
roku uhonorowana godłem Firmy Równych Szans.

Fundacja Feminoteka i Śląskie Centrum Równych Szans w czasie 
bytomskiej debaty przekonały nie tylko pracodawców, ale też samo-
rząd, że zatrudnianie i promowanie kobiet jest korzystne ze względów 
finansowych i prestiżowych. Wykazano, że tworzenie w miejscu pracy
odpowiednich warunków dla równości szans zwiększa konkurencyjność 

W Polsce bezrobocie będzie spadać, a pracodawcy zaczną odczuwali kurczące się zasoby 
na rynku pracy. To wymaga od firm zmiany dotychczasowego podejścia do zatrudniania kobiet.
Mówiono o tym na bytomskiej konferencji.

i efektywność przedsiębiorstw, zwłaszcza w obliczu rosnącej roli kobiet, 
zarówno jako klientek - dysponentek budżetu, jak również jako uczest-
niczek rynku pracy. Debata była częścią projektu Gender Index.

Głównym celem Gender Index jest przekonanie właści-
cieli i kadry zarządzającej firm, że zapewnienie kobietom
równych szans rozwoju i awansu po prostu się opłaca. W  
ramach projektu zorganizowany został konkurs Firma Równych 
Szans, którego celem było wyróżnienie firm - liderów polskiego
biznesu, w innowacyjny sposób wykorzystujących możliwości, jakie 
stwarza polityka równych szans kobiet i mężczyzn w miejscu pracy. 
Zwycięzcy konkursu (6 firm, m.in. Laboratorium Kosmetyczne Dr
Irena Eris, Motorola Polska, Bahpol Sp., Euromot Sp. zo.o.) zostali 
uhonorowani prestiżowym godłem „Firma Równych Szans 2006”.

Więcej informacji na ten temat udziela Anna Czerwińska, Funda-
cja Feminoteka, tel. (22) 357 55 52, 0 606 14 2004.

Przykładem takiego właśnie działania jest program „Lepiej za-
pobiegać. Bezpieczne dziecko”, który powstał z inicjatywy Śląskiej 
Komendy Policji oraz Stowarzyszenia Śląskie Centrum Równych 
Szans. Przedsięwzięcie sfinansowano ze środków Funduszu Inicjatyw
Obywatelskich i Województwa Śląskiego. W rozpropagowaniu poma-
gają Telewizja Katowice i konsorcjum stacji radiowych – Eska, Puls, 
Vanessa, Radio 90. Chociaż efekty programu będzie można ocenić 
dopiero po jego zakończeniu to już teraz warto powiedzieć, w jaki 
sposób jego autorzy chcą zmierzyć się z tym trudnym problemem.

Program „Lepiej zapobiegać. Bezpieczne dziecko” – składa się z 
dwóch części. Pierwsza skierowana jest do dzieci młodszych z klas 
od I do III. Jej głównym celem jest podniesienie świadomości najmłod-
szych. Chodzi o to, by dzieci wiedziały, że nie wszystkie zachowania 
dorosłych muszą być przez nie akceptowane. Podjęte zostały wiec 
takie problemy jak przemoc w rodzinie, czy tzw. zły dotyk. Autorzy 
chcą cel edukacyjny osiągnąć np. poprzez spotkania z policjantami, 
podczas których najmłodsi dowiedzą się gdzie mogą szukać wsparcia. 
Pomocne będą zapewne rozdawane dzieciom kubeczki, na których 
sympatyczny piesek Sznupek w policyjnym ubranku zachęca do 
korzystania z bezpłatnych numerów telefonów. W tym pomyśle wy-
korzystano m.in. naturalne zaufanie dzieci do policjantów.

Druga część programu skierowana jest do dzieci starszych i ma 
przede wszystkim zmusić młodych ludzi do refleksji. Specjaliści
pracujący z młodzieżą dobrze wiedzą, że „na siłę” u nastolatków 
niczego się nie osiągnie.

Wielkim atutem programu, o którym mowa, jest atrakcyjność 
formy. To ona bowiem często przesądza czy z najlepszymi nawet 
treściami uda się dotrzeć do dziewcząt i chłopców.

Tak naprawdę idealnej recepty na to, by uchronić dziecko przed ciemnymi stronami świata do-
rosłych nie ma. Nie oznacza to jednak, że w tej sprawie jesteśmy bez szans. Zrobić można bardzo 
dużo, chodzi tylko o to, by działać mądrze i konsekwentnie.

Specjaliści, którzy budowali ten projekt, a są to m.in. Anna Kubic-
ka-Tomczyk- koordynatorka Zespołu Psychologów KWP w Katowi-
cach, Małgorzata Ochęduszko- Ludwik - pełnomocnik Wojewody 
Śląskiego ds. Zapobiegania Narkomanii i AIDS w latach 2003-2005 
oraz Dawid Kaszuba z Wydziału Prewencji KW Policji w Katowi-
cach, przykładali do tego wielką wagę. Na zajęcia z najmłodszymi 
przygotowano m.in. komiks, w którym trzeba będzie komentarzami 
uzupełnić przedstawione na rysunkach różne, stwarzające zagro-
żenia sytuacje. Będą to więc zajęcia interaktywne, podczas których 
trzeba będzie nie tylko słuchać mądrych rad, ale także odpowiadać 
na pytania, np. co zapamiętałem ze spotkania i czego mogę po nim 
nauczyć kolegów.

Podobnie atrakcyjne formy przygotowano dla młodzieży. Telewizja 
Katowice swoje programy „ubrała” w formę aktywnej strony interne-
towej. W programach zarówno telewizyjnych, jak i radiowych uczest-
niczyć będą m.in. młodzieżowi idole. Jak widać projekt nie stawia na 
tanią dydaktykę, ale odwołuje się do wyobraźni młodych ludzi.

Gospodarz konferencji, na której zaprezentowano to interesujące 
przedsięwzięcie, komendant Śląskiej Policji - inspektor Marek Karol-
czyk podkreślił, że problemy, z którymi program chce się zmierzyć 
trzeba traktować kompleksowo, dlatego – dodał, policji tak bardzo 
potrzebni są sojusznicy. Przedstawione przez inspektora Marka 
Karolczyka dane statystyczne nie pozostawiają złudzeń - ciągle 
nie najlepiej radzimy sobie z problemami, których przysparza nam 
młodzież i nie dość dobrze chronimy przed patologią nasze dzieci. 
Przemoc domowa, przestępczość nieletnich, narkomania – to tylko 
niektóre zjawiska obecne w naszym życiu społecznym, z którymi nie 
radzimy sobie  lepiej, niż kilka lat temu.

Stefania Jaworska
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ach, te publiczne
finanse!

Wśród wielu problemów budzących zainteresowanie opinii publicznej w Polsce 
zatrważający jest fakt, iż kwestia reformy finansów publicznych ulega wyraźnej mar-
ginalizacji. W środkach masowego przekazu przegrywa ona z bardziej medialnymi 
tematami, takimi jak lustracja czy sprawa „szafy Lesiaka”. Jest to całkowicie nie-
zrozumiałe z punktu widzenia hierarchii ważności spraw publicznych w Polsce. 

Kwestia reformy budżetu państwa wymaga powszechnego 
dialogu i ponadpartyjnego porozumienia, gdyż dotyczy całego 
społeczeństwa we wszystkich aspektach jego funkcjonowania, a jej 
skutki będą rozciągać się dalece dłużej niż trwanie kadencji sejmu. 
Jednak myślenie perspektywiczne nie należy do najsilniejszych stron 
polskich polityków. O wiele łatwiej jest posługiwać się demagogią 
niż prowadzić rzetelny dialog ze społeczeństwem. Łatwiej jest de-
monizować poczynania pragmatycznych polityków, którzy ośmielili 
się otwarcie mówić o konieczności reformy finansów publicznych,
niż odmówić wpływowym lobby zawodowym przyznania kolejnych 
przywilejów. Takie poczynania mogą doprowadzić do zbicia kapitału 
politycznego, jednak z całą pewnością odbiją się niekorzystnie na 
stanie polskiej gospodarki, a w konsekwencji wszystkich wyborców 
w dłuższym okresie.

Mówiąc o rzetelnym dialogu ze społeczeństwem mam na myśli 
przede wszystkim uzmysłowienie faktu, iż budżet nie jest workiem 
bez dna. To, co wywalczą sobie górnicy, czy pracownicy jakiejkolwiek 
innej branży dotowanej przez państwo, musi odbić się w konse-
kwencji na przeznaczeniu mniejszych środków na służbę zdrowia, 
czy edukację. Kolejną kwestią jest sprawa deficytu budżetowego i
jego rozumienia w świadomości społecznej. Deficyt budżetowy nie
jest abstrakcyjnym wskaźnikiem makroekonomicznym. Należy go 
bardziej rozumieć jako dług obecnego pokolenia, który będą spłacały 
kolejne. Gdy postawi się sprawę deficytu w ten sposób, na plan
pierwszy wysunie się kwestia etyczna: jakim prawem dzieci będą 
musiały płacić za długi rodziców? 

Tutaj należałoby wtrącić kilka słów na temat roli NBP w krwiobiegu 
gospodarczym. Niezależność Banku Centralnego jest zapisana w 
konstytucji, a jego mocna pozycja jest jednym z sukcesów polskiej 
transformacji. Dobór profesjonalistów na kluczowe stanowiska w NBP 
i Radzie Polityki Pieniężnej ma swoje przełożenie na kompetentne i 
fachowe sterowanie polityką monetarną Polski. W dużej mierze dzia-
łania tych dwóch organów pozwoliły zdławić hiperinflacje początku
lat 90. do poziomu mniejszego niż 1 proc. co obserwujemy obecnie 
i doprowadzić do pełnej wymienialności złotego. Te sukcesy są 
niezaprzeczalne i nawet krytycy polityki Banku Centralnego muszą 
przyznać, iż w przeciągu ostatnich dwóch dekad NBP był gwarantem 
prawidłowego rozwoju polskiej gospodarki. Duże znaczenie ma rów-
nież fakt, iż ciało jakim jest Rada Polityki Pieniężnej jest apolityczna. 
W wypadku ingerencji państwa i obarczenia NBP dodatkowym za-
daniem dbania o wzrost gospodarczy, efektem mógłby być wzrost 
inflacji, czyli spadek wartości pieniądza.

Z kolei zwiększając obciążenia fiskalne na przedsiębiorców
trzeba się liczyć z zaistnieniem zjawiska, które obrazuje tzw. krzywa 
Laffera. Pokazuje ona, iż zarówno przy stopie opodatkowania równej 
0 procent jak i 100 procent przychody budżetowe z podatków są 
równe 0. Można stąd wysnuć wniosek, że im większy ucisk fiskalny
na przedsiębiorców, tym większe ryzyko przejścia przez nich do tzw. 
„szarej strefy”, która nie przynosi państwu żadnych dochodów. 

Wracając zaś do meritum i odpowiedzi na pytanie - dlaczego 
finanse publiczne potrzebują reformy, odpowiedź jest oczywista.
Ponieważ jest to konieczne. W 2006 roku deficyt budżetowy prze-
kroczy 3 proc. PKB, a dług publiczny zbliża się do krytycznej gra-
nicy 60 proc. PKB. Te dwa czynniki w połączeniu z coraz bardziej 
kurczącymi się prostymi sposobami finansowania budżetu, takimi

jak prywatyzacja, zmuszają do podjęcia głębokiej reformy finansów
publicznych. Powinna być ona podjęta jak najszybciej, gdyż sytuacja 
makroekonomiczna, która obecnie jest dla Polski bardzo korzystna 
może ulec zmianie, a w sytuacji osłabienia tendencji wzrostowych 
w gospodarce daleko trudniej jest skutecznie reformować system 
finansów publicznych.

Żeby lepiej zrozumieć dlaczego reforma budżetu państwa po-
winna być priorytetem, należy zaznajomić się ze specyfiką całego
budżetu. Budżet jest rocznym planem wydatków i dochodów państwa 

związanych z realizacją przyjętej polityki społecznej, gospodarczej 
i obronnej. Od tego, jak jest on zbudowany, zależy funkcjonowanie 
państwa, co przekłada się na życie każdego z nas. Bez sprawnie 
i skutecznie działającego systemu finansów publicznych żadne
państwo nie jest w stanie spełniać wszystkich swoich funkcji. W 
przypadku nadmiernego deficytu państwo pozbawia siebie możli-
wości efektywnego wpływania na sytuacje ekonomiczną, co może 
przynieść fatalne skutki w czasie wahań koniunkturalnych, recesji lub 
klęsk żywiołowych. Poza tym należy pamiętać, iż to jak jest skonstru-
owany budżet ma znaczący wpływ na stan całej polskiej gospodarki i 
rzutuje bezpośrednio na takie czynniki jak wzrost gospodarczy, stopa 
inflacji i wiarygodność ekonomiczna państwa.

Mówiąc o jakości i stylu sprawowania władzy przez naszych 
polityków i pojawieniu się na naszej scenie politycznej plagi dema-
gogów, trzeba zdawać sobie sprawę jak dalece niebezpieczne może 
to pociągać za sobą konsekwencje. Na usta sam ciśnie się przykład 
Argentyny w latach 1946-55, w której rządy sprawowała junta wojsko-
wa na czele z Juanem Peronem. Ten zręczny polityk zaczynał swoją 
karierę od stanowiska ministra pracy. Polityka szeroko zakrojonego 
interwencjonizmu państwa, a w zasadzie szeroko rozumianego 
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rozdawnictwa, przyniosła mu uwielbienie narodu, a państwu krach 
finansów publicznych. Trzeba tutaj zaznaczyć, iż przed II wojną
światową Argentyna należała do najbardziej rozwiniętych gospodar-
czo państw na świecie, czego ilustracją było powiedzenie: „bogaty 
jak Argentyńczyk”. Jednak 10 lat rządów całkowicie zaprzepaściło 
dokonania gospodarcze całych pokoleń. Od tego czasu Argentyna z 
mniejszą lub większą regularnością przeżywa kryzysy gospodarcze, 
a czasy dawnej świetności odeszły w zapomnienie. 

Choć porównywanie katastrofy finansów publicznych jaka miała
miejsce w Argentynie jest stanowczo na wyrost, jednak sprawa 
ta przedstawia się w innych barwach, gdy słyszymy o planach 
przyznania bezterminowo ośmiuset złotych zasiłku socjalnego dla 
bezrobotnych.

Obecnie sytuacja finansów publicznych w Polsce przypomina
węzeł gordyjski; bez głębokich zmian, które niewątpliwie natrafią
na silny sprzeciw wpływowych lobby, naprawa finansów publicznych
jest niemożliwa.

Problemem jest rokroczne powiększanie się wydatków sztyw-
nych, czyli takich, które muszą być sfinansowane, ponieważ wynikają
z przepisów ustawowych lub z wcześniej podjętych zobowiązań 
ujętych w ramy prawne. Ich redukcja wymaga głębokich reform struk-
turalnych i jest niezwykle trudna, gdyż wśród wydatków sztywnych 
mieszczą się tak newralgiczne społecznie kwestie jak dotacje do 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych i Kasy Rolniczych Ubezpieczeń 
Społecznych. Bez zmiany tego stanu rzeczy usprawnienie finansów
publicznych i zmniejszenie deficytu budżetowego będzie niemożliwe.
Konieczne jest skupienie się na ograniczaniu tych wydatków, jednak 
budzi to zawsze spore kontrowersje polityczne, gdyż trudno prze-
konać uprzywilejowane grupy społeczne do zrzeczenia się swoich 
przywilejów, a projekty wydłużenia okresu pracy umierają zanim na 
dobre się narodzą. 

Budżet i stan finansów publicznych są również istotnym czyn-
nikiem siły ekonomicznej państwa. Zdrowe finanse państwowe, to
zaufanie zagranicznych inwestorów. To fundament trwałego wzrostu 
gospodarczego. Wreszcie, to również możliwość bardziej efektyw-
nego prowadzenia przez państwo poszczególnych polityk.

Profity, jakie niesie za sobą zrównoważony budżet, nie ogranicza-
ją się jedynie do spraw wewnętrznych danego państwa. Korzystając 
z ostatnich spięć na linii Warszawa – Bruksela – Moskwa, postaram 
się spojrzeć na problem z punktu widzenia geopolityki. Polska, sąsia-
dując z Rosją, jest narażona na praktyki mające na celu uzależnienie 
jej gospodarki od polityki Kremla. Orężem w tej konfrontacji jest broń 
ekonomiczna. Rosja posiada olbrzymie zasoby ropy naftowej oraz 
gazu ziemnego i jest głównym dostawcą tego surowca do krajów 
UE. Pretendując do roli równorzędnego partnera, Polska powinna 
posiadać po swojej stronie solidne podstawy do swoich aspiracji.

Niewątpliwie silna gospodarka, a co za tym idzie - dobra kondycja 
budżetu i wysoki wskaźnik wzrostu gospodarczego, byłby poważnym 
atutem. Wiarygodne, szybko rozwijające się państwo przyciąga in-
westycje zagraniczne, ma środki na rozwój, a co za tym idzie rokuje 
nadzieję na godne życie dla swoich obywateli. Sytuacja w Polsce jest 
jednak daleka od ideału. Globalizująca się gospodarka światowa sta-
wia państwom, które chcą odgrywać jakąkolwiek rolę na arenie mię-
dzynarodowej, wysokie wymagania. Dzisiaj największym kapitałem 
każdego państwa jest wiedza i przedsiębiorczość jego obywateli. W 
Polsce natomiast rzeczywiste środki przeznaczane na edukację i na-
ukę systematycznie spadają. Korzystając ze swobody podejmowania 
pracy w krajach Unii wielu ludzi emigruje. W tej sytuacji pozycja Polski 
na arenie międzynarodowej nie pozwala nam na luksus prowadzenia 
niezależnej polityki względem Rosji. Naszym jedynym więc wyjściem 
jest ściślejsza współpraca gospodarcza i polityczna z krajami Unii. 

Tylko wtedy jest szansa na skuteczne bronienie swoich interesów. 
Uważam, iż właśnie współpracy gospodarczej powinno przyznać 
się priorytet, gdyż wiąże ona państwa o wiele ściślej niż deklaracje 
szefów rządów o wzajemnej współpracy. Lider największej rosyjskiej 
partii liberalnej Jabłoko, Grigorij Jawliński, gdy Polska finalizowała
swoje członkostwo w NATO wyraził opinię, iż Polska niepotrzebnie 
tak usilnie zabiega o członkostwo w Pakcie Północno-Atlantyckim, 
gdyż w wypadku przystąpienia Polski do Unii, w interesie samych 
państw członkowskich leżeć będzie obrona interesów naszego kraju. 
Miał w tym sporo racji. Gdy zagrożony jest interes ekonomiczny 
jednego ze współpracujących ze sobą państw, inne użyją wszelkich 
możliwych środków by udzielić wsparcia. Z sytuacją taką mieliśmy 
do czynienia w Kuwejcie w 1991 roku.

Reforma finansów publicznych powinna być pierwszym krokiem
ku budowie silnego i dostatniego państwa. Wiąże się z nią także 
reforma podatkowa. Wysokie podatki i koszty pracy sprawiają, że 
środki przeznaczane na inwestycje są niewystarczające, a wiele 
przedsiębiorstw by wytrzymać pod naporem konkurencji przechodzi 
do szarej strefy. Prowadzi to do dalszych strat Skarbu Państwa, który 
musi łatać coraz większą dziurę budżetową podnosząc podatki. Im 
dłużej trwa taki stan rzeczy, tym trudniej będzie reformować budżet. 
Wielkie nadzieje wiąże się też z wprowadzeniem euro. Przychylam 
się jednak do zdania prof. Leszka Balcerowicza, który twierdzi, iż 
paradoksalnie, więcej korzyści przyniesie Polsce konieczność wy-
pełnienia kryteriów zbieżności, a co za tym idzie naprawa systemu 
finansów publicznych niż wprowadzenie wspólnej waluty. Im szybciej
Polska uzyska spoistość z organizmem takim jak Unia Europejska, 
tym bardziej będzie się liczyć na arenie międzynarodowej i skutecz-
nie móc bronić swoich interesów. W chwili obecnej, co pokazuje 
spór o nową umowę gospodarczą UE – Rosja, nasz kraj jest stroną 
słabszą, co skazuje go z góry na klęskę. Realnie rzecz biorąc racja 
stanu państw zainteresowanych umową kłóci się z interesami Polski, 
co sprowadza się do czystego rachunku zysków i strat; popierając 
Polskę nie zyskuje się nic poza sympatią Polaków, a z Rosją robi 
się interesy na miliardy dolarów. Mimo manifestacji siły, jaką było 
polskie veto, nasz kraj nie zyskał nic. 

Trzeba wciąż pamiętać, o zasadach Bismarckowskiej „real politik”, 
która dobitnie dowodzi, że interesy słabszych są podporządkowane 
silniejszym, a jedynym sposobem, żeby być w polityce skutecznym 
jest dołączenie do grona tych, którzy dziś coś znaczą.

Mówienie o reformie finansów publicznych, powinno zaowoco-
wać konkretnymi i dogłębnymi rozwiązaniami, które jak najszybciej 
powinny być wdrożone. Zaniechanie lub działania pozorne dotyczą-
ce tej kwestii mogą się skończyć katastrofalnie, a rachunek za to 
przyjdzie płacić przyszłemu pokoleniu. Optymizmem też nie napawa 
fakt, iż polska gospodarka zamiast wsparcia ze strony kolejnych 
rządów dostaje kłody pod nogi. Zastanawiać może fakt, dlaczego 
zatem rozwija się ona tak dobrze. Odpowiedź na te pytanie nie leży 
jednak w poczynaniach poszczególnych „zbawców narodu” lecz w 
przedsiębiorczości samych obywateli. Zgodnym chórem twierdzą 
oni, że najlepszą rzeczą jaką mogą zrobić rządzący to postarać się 
niczego nie zepsuć.
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Jarosław Piotrowski

strachy i nadzieje
na 2007 rok

Przemiany społeczno-polityczne w 1990 r. rozpoczęliśmy na da-
lekiej pozycji nie tylko za wszystkimi krajami zachodnimi, ale też za 
połową byłych państw socjalistycznych. Według najnowszych danych 
Banku Światowego, w 2004 roku wielkość PKB na mieszkańca dawa-
ła nam 69 - 70 miejsce w świecie. Jednak w ramach Unii Europejskiej 
w „25” - Polska należy do krajów najsłabiej rozwiniętych. W 2005 r. 
pod względem PKB per capita zajmowaliśmy 24, czyli przedostatnią 
pozycję i warto tu dodać, że w 2000 roku wśród „25” byliśmy na 22 
miejscu. Dziś gospodarczo jesteśmy krajem jeszcze słabym, chociaż 
wzmocniliśmy swoją pozycję i zmniejszyliśmy dystans dzielący nas 
od najlepszych. W 2005 roku polski PKB na 1 mieszkańca wynosił 46 
proc. średniej dla unijnej „Piętnastki” co oznacza, że w ciągu ośmiu 
lat dystans rozwojowy zmalał o 8 punktów procentowych. Od 1990 
wyraźnie poprawiła się nasza pozycja wobec wszystkich dawnych 
krajów socjalistycznych. 

W tym miejscu można dodać, że przeciętna roczna stopa wzro-
stu PKB w okresie 1989 - 2005 wyniosła w Polsce 2,7 proc. (co też 
wynika z uwzględnia głębokiego, bo o 14,7 proc. spadku PKB w 
latach 1990 – 1991), wobec 2,1 proc. w „15”. W latach 1992 - 2000 
ta różnica kształtowała się dla nas dużo korzystniej: średnia roczna 
stopa wzrostu PKB w Polsce wynosiła 5 proc., a w UE – 2,3 proc. 
Natomiast w okresie 2001 - 2005 nasz PKB rósł średnio o 2,8 proc., 
a PKB „15” - o 1,6 proc. W 2005 roku polski PKB był o 53 proc. 
większy niż w 1989 roku. 

W 1980 poziom rozwoju naszego kraju, mierzony wielkością PKB na 
mieszkańca, plasował nas na 11 pozycji wśród 27 państw Europy i Azji 
Środkowej. Dziesięciolecie lat 80. jeszcze pogorszyło tę sytuację tak, że do 
1989 roku spadliśmy na miejsce 14. W 1989 roku polski PKB na mieszkańca 
w Polsce wynosił 38 proc. średniego poziomu w unijnej „Piętnastce”. 

Rok 2005 był korzystny dla naszej gospodarki, także pierwsze 
trzy kwartały 2006 roku wskazują na wzrost gospodarczy powyżej 
5 proc. r/r. Już jednak przyszły rok nie przedstawia się tak impo-
nująco. Wszystkie prestiżowe instytucje gospodarcze w świecie 
prognozują na przyszły rok niższe tempo wzrostu gospodarczego. 
Pewne symptomy zbliżającego się spowolnienia gospodarczego są 
widoczne już dzisiaj. Jeszcze niedawno w superlatywach mówiło się 
o wysokim, ubiegłorocznym tempie wzrostu gospodarczego w USA, 
także I kwartał ze wzrostem na poziomie 5,6 proc. r/r nastrajał opty-
mistycznie. Jednak kolejne dwa kwartały: II kwartał ze wzrostem na 
poziomie 2,6 proc. i III kwartał, w którym wzrost gospodarczy wyniósł 
tylko 1,6 proc. zaczynają coraz poważniej niepokoić. Spowolnienie 
w gospodarce amerykańskiej jest faktem. Pierwsze symptomy wi-
dać także w Polsce. Już w tym roku można je dostrzec chociażby 
porównując wyniki gospodarcze (wzrost PKB) w ujęciu kwartał do 
kwartału, pozbawione zmian sezonowych.

Dobry dla budżetu rok finansowy 2005 i 2006 dawał szansę
dokonania istotnych korekt w naszych finansach publicznych.
Środowisko biznesowe liczyło też na korzystne zmiany systemowe 
mogące być kolejnym impulsem pobudzającym przedsiębiorczość. 
Liczono na realizację obietnic wyborczych dotyczących zmian po-
datkowych w PIT, VAT, w akcyzie, podatku od spadków, opłatach 
skarbowych. Liczono na ułatwienia w formalnościach związanych z 
prowadzeniem biznesu...

Od początku roku przygotowywana jest tzw. duża nowelizacja 
ustawy o swobodzie działalności gospodarczej, jednak nie była ona 
dotąd przedmiotem obrad rządu. Wszystko wskazuje na to, że nie 
wejdzie w życie w tym roku, a prócz tego w budżecie nie uwzględ-
niono wydatków na ten cel. Mówiło się też o tzw. małej nowelizacji 
tej ustawy, ale i o tym dotąd rząd nie rozmawiał.

Liczono też na nowelizację ustawy o rencistach oraz osobach 
prowadzących sezonową działalność gospodarczą, w których rząd 
planował wprowadzenie możliwości czasowego zawieszania prowa-
dzenia firmy (dotyczy to, ok. 200 tys. przedsiębiorców sezonowych,
którym obiecywano, że nie będą musieli płacić po sezonie podatków 
oraz składek ZUS). Chodziło tu też o 100 tys. przedsiębiorców do-
rabiających do renty, dla których z końcem tego roku tracą ważność 
przepisy, które zwalniają ich z obowiązku płacenia pełnej składki 
ZUS, a więc od 1 stycznia zamiast 170 zł mieliby płacić ponad 
700 zł miesięcznie. Liczono na zmiany także w innych obszarach 
ustawodawstwa gospodarczego, w tym w ustawach o budownictwie 
społecznym, emeryturach pomostowych... Z wiadomych przyczyn 
politycznych brakło czasu na dogłębne zajęcie się tymi problemami, 
a te, którymi się zajęto, już dziś wzbudzają jakościowe wątpliwości, 
bo nie rozwiązują problemów w takim zakresie, w jakim było to 
oczekiwane.

Budżet w życiu politycznym każdego kraju odgrywa specyficzną
rolę. Z jednej strony jest to plan finansowy kraju, w którym zawarte
są na ogół zbliżone do realnych prognozy rozwoju sytuacji gospodar-

Jacek Sztyler



31

w
w

w
.g

lob
aleconom

y.p
l

czej i na ich tle przewiduje się przychody i planuje wydatki. Jednak 
ma on także znaczenie przyszłościowe, bo może pokazać, w jakim 
kierunku ekipa rządząca krajem zamierza korygować dotychczasową 
politykę gospodarczą. Przy pracach nad budżetem bardzo ważną 
rolę odgrywają projekty ustaw okołobudżetowych, bo one wskazują, 
jakie mechanizmy rządzący zamierzają uruchomić i jakimi sposobami 
planują założone cele osiągać. Z projektu budżetu można też wy-
ciągnąć wnioski, w jakim stopniu jego autorzy kierują się bieżącymi 
potrzebami politycznymi, a w jakim stopniu myślą o gospodarce w 
dłuższym horyzoncie czasowym.

W opinii Polskiej Konfederacji Pracodawców Prywatnych Lewia-
tan poważnym błędem projektu budżetu na 2007 r. jest rezygnacja 
z naprawy finansów publicznych. Jej zdaniem, deficyt budżetowy
będzie utrzymany na założonym poziomie tylko dzięki dobrej ko-
niunkturze i wynikającej z niej wysokich przychodach budżetowych. 
W tej opinii zwracana jest jednak uwaga na to, że nie zdecydowano 
się na poprawę struktury wydatków! Warto też zauważyć, że mamy 
w nim wyraźne przesunięcia wydatków na bezpieczeństwo, ład i 
porządek oraz na sferę socjalną. Niestety, nie przesunięto środków 
na inwestycje, edukację i naukę, co zdecyduje o dalszej przyszłości 
naszego kraju. Opinia Lewiatana jest udokumentowana liczbowo. 
Oto kilka liczb zaprezentowanych w tej opinii: 

• wydatki w 2007 r. wzrosną o 8,5 proc. r/r, a więc powyżej no-
minalnej dynamiki PKB, 

• jako błąd oceniany jest też powrót do corocznej indeksacji 
emerytur i rent,

• wydatki rozwojowe w 2007 roku nominalnie wzrosną o 11 proc. 
r/r, lecz będą stanowić 5,2 proc. całkowitych wydatków, podczas gdy 
w 2006 roku stanowią one 5,1 proc. tych wydatków.

PKPP Lewiatan jest też zaniepokojona drenażem zysków firm
państwowych i spółek z udziałem skarbu państwa. Za 2005 wyniosły 
one 3,5 mld zł, a za ten rok mają one zasilić budżet 2007 roku kwotą 

dotychczasowych reguł deficyt wyniósł tylko 2,5 proc. PKB, a relacja
długu publicznego do PKB – 42,5 proc. Jednak nie jest to powód do 
nadmiernego optymizmu, gdyż po wejściu w życie nowych zasad 
klasyfikacji OFE według zasad unijnych deficyt wyliczony na 2006
r. znów znacznie przekroczy limit i wyniesie zapewne od 4,5 do 5 
proc. PKB. 

Dużo się mówi o „kotwicy” budżetowej (deficyt nie większy niż
30 mld zł). Jest to konieczne dla podtrzymania zaufania rynków 
finansowych, lecz nie jest wystarczające dla szybkiego tempa
zmniejszania nierównowagi fiskalnej. Eksperci prognozują, że przy
utrzymaniu „kotwicy” na dotychczasowym poziomie umożliwiłoby 
obniżenie deficytu poniżej 3 proc. PKB dopiero około 2011 r., a
poziom 3 proc. deficytu jest tylko etapem na drodze do osiągnięcia
średniookresowego celu budżetowego, który Polska sama ustaliła 
na poziomie minus 1 proc. PKB. 

Generalnie można powiedzieć, że nie nastąpiły istotne zmiany 
w podatkach na 2007 rok i nie doszło do zapowiadanego obniżenia 
poziomu podatków. A więc:

• Będą, jak dotąd, trzy stawki: 19 proc., 30 proc., 40 proc. Jest 
też obietnica na kolejną kadencję i obietnica, że w 2009 roku będą 
tylko dwie stawki: 18 proc. i 32 proc. 

• Wprowadzono ulgę prorodzinną - 120 złotych na każde dziecko, 
ale zlikwidowana będzie 19-procentowa ulga na legalne zatrudnianie 
gosposi. 

• Zwolnione od podatku będą sprzedaże mieszkań (jeśli podatnik 
posiadał go dłużej niż 5 lat, albo takiego, w którym był on zamel-
dowany na stałe przez przynajmniej rok) i alimenty wyznaczone 
sądownie, lecz w wysokości poniżej 700 zł. 

• Utrzymano podatki ryczałtowe i kartę podatkową. 
• Zmieniono progi podatkowe na 43,405 tys. zł oraz 85,528 tys. zł. 
• Wprowadzono korekty w systemie podatkowym w stosunku do 

pracujących w Wielkiej Brytanii. 
Jednak w innych pozycjach zmiany uderzą nas po kieszeni. My-

ślę tu przede wszystkim o zwiększonej akcyzie na paliwa, wzrosną 
ceny energii elektrycznej i gazu. W sumie obciążenia podatkowe nie 
zmienią się w zauważalny sposób.

Do wyżej zaprezentowanych zmian konieczne jest przedstawienie 
dodatkowego komentarza. Progi podatkowe czekają na waloryzację 
już od 2002 r., a kwota wolna od podatku - od 2004 r. W poprzed-
nich latach były one waloryzowane co roku, podążając za inflacja i
wzrostem płac. Zatem obecna decyzja w tym zakresie jest taka jak to 
powiedziała Z. Gilowska „jest oddaniem podatnikom sprawiedliwości”. 
Warto tu zaznaczyć, że dochody 95 porc. podatników nie przekraczają 
pierwszego progu podatkowego, a więc te decyzje nie mają dużego 
znaczenia w sensie społecznym, a korzyść odniosą tylko osoby z 
wysokimi dochodami. Natomiast wszyscy skorzystają na odmrożeniu 
kwoty wolnej od podatku, chociaż korzyść ta ma charakter symboliczny 
tak w skali miesiąca, jak i roku. Ulga w postaci odpisania sobie 120 zł 
rocznie na dziecko (10 zł/miesiąc) też jest trudna do zauważenia. Ma 
też być ulga dla honorowych dawców krwi, za wydatki na dostęp do 
internetu, dla osób niepełnosprawnych i ulga za darowizny.

Natomiast z końcem roku z odliczeń zniknie tzw. ulga odsetkową, 
pozwalająca podatnikom odliczać od dochodu wydatki na spłatę 
odsetek od kredytów mieszkaniowych. Prócz tego zmieniono zasa-
dy amortyzacji maszyn i urządzeń: odebrano firmom prawo do 30
proc. amortyzacji fabrycznie nowych maszyn i urządzeń, chociaż 
podatnicy rozpoczynający działalność gospodarczą będą mogli 
korzystać z przyspieszonej amortyzacji. Podniesiono limity wydat-
ków reprezentacyjnych i reklamowych, które firmy mogą wliczyć w
koszty, równocześnie ograniczając listę towarów i usług zaliczanych 
do wydatków reprezentacyjnych.

Niewiadomą jest w dalszym ciągu sposób podejścia rządu do 
akcyzy na sprowadzane z zagranicy samochody, bo obecna forma 
przepisowa jest kwestionowana przez Komisję Europejską. Jest też 
niebezpieczeństwo, że unijną decyzją rząd będzie musiał oddać 
podatnikom całość zapłaconej dotąd akcyzy (od maja 2004 r. do 
budżetu wpłynęło 2,16 mld zł). 

4 mld zł. Zaniepokojenie pracodawców wzbudza także brak szans 
zrealizowania obniżki poziomu deficytu budżetowego poniżej 3 proc.
PKB do 2008 roku (co grozi utratą funduszy strukturalnych). Jako 
realistyczne PKPP Lewiatan ocenia założenia wzrostu PKB o 4,6 
proc. i popytu krajowego o 5,1 proc. r/r.

By zapewnić stabilność całej Unii należące do niej kraje są zobo-
wiązane unikać nadmiernego deficytu finansów publicznych i usta-
lono w tym zakresie górny limitu deficytu na poziomie 3 proc. PKB.
Przekroczenie tej granicy prowadzi do uruchomienia tzw. procedury 
nadmiernego deficytu, która jest związana z dotkliwymi skutkami finan-
sowymi (są to kary pieniężne nawet do 0,5 proc. PKB, oraz możliwość 
pozbawienia dostępu do środków z Funduszu Spójności). 

Polska ma zbyt duży deficyt finansów publicznych. Procedurą
nadmiernego deficytu objęto nas bowiem już 5 lipca 2004 roku,
zaraz po przystąpieniu do UE. Wynikło to stąd, że osiągnięty w 
2003 r. i planowany na 2004 r. deficyt fiskalny (odpowiednio 4,1 i 
5,7 proc. PKB) był dużo wyższy od dopuszczalnego limitu i Rada 
UE zobowiązała Polskę do obniżenia go w 2007 roku do poziomu 
poniżej 3 proc. Zaleciła też nam, aby Polska zadbała o utrzymanie 
relacji długu publicznego do PKB na niskim, dotychczasowym po-
ziomie i by przeznaczała całość dodatkowych dochodów budżetu 
na obniżenie deficytu.

W roku 2005 wysoki wzrost gospodarczy stworzył dobre warunki 
dla uzdrowienia sektora finansów publicznych i przy liczeniu wg
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co musi
Balcerowicz?

Henryk Kolka

Śmiało też można powiedzieć, że był królem polskiej złotówki, który 
nad jej wartością zapanował, ale też o nią dbał, jak mądry i odpowie-
dzialny ojciec. Co odchodzący prezes NBP zostawi po sobie?

L. Balcerowicz wzbudzał duże emocje tak w okresie, gdy był 
członkiem rządu odpowiedzialnym za gospodarkę, jak i wówczas, 
gdy kierował bankiem centralnym. Nie mogę powiedzieć, że od 
początku byłem jego fanem. To było trudne, bo przez szereg lat 
różniło nas wiele. Przede wszystkim różnił nas punkt widzenia, bo on 
brał pod uwagę przede wszystkim długookresowe interesy polskiej 
gospodarki i szukał sposobów rozwiązania jej problemów. Ja, wraz z 
liczną grupą menedżerów zaangażowanych we własne przedsiębior-
stwa, oceniałem jego poglądy i decyzje przede wszystkim z punktu 
widzenia bieżących i raczej krótkoterminowych interesów kierowanej 
przez siebie firmy (stopy procentowe, koszt kredytów, opłacalność
eksportu, koszt importu) i to decydowało, że nie zawsze stanowisko 
banku centralnego było bez zastrzeżeń akceptowane przez nas. 
Jednak równocześnie ceniłem jego dużą wiedzę makroekono-
miczną, umiejętność trafnej analizy i oceny sytuacji gospodarczej 
kraju oraz zdolność do trafnego przewidywania jej rozwoju. Jego 
słabością było to, że nie znał on wielu realiów kierowania firmą,
tą podstawową komórką krajowej gospodarki. Kiedyś uznawałem 
to za jego poważną słabość, szczególnie widoczną w dialogach 
ze środowiskiem gospodarczym, a tego braku nie da się przecież 
zastąpić nawet perfekcyjnie działającą wyobraźnią. 

Trzeba przyznać, że środowisko biznesowe przez wiele lat nie 
było jednoznaczne w jego ocenie, długo przekonywało się do niego 
i dziś może nie wszyscy, ale chyba zdecydowana większość ceni 
jego ostatnie lata na stanowisku prezesa NBP, a przede wszystkim 
skutki jego działania i to, że złotówka ma swoją wartość i jest sta-
bilna. Także w środowisku ekspertów niektórzy do dzisiaj formułują 
wątpliwości, co do wyboru drogi, jaką do obecnego stanu przeszła 
nasza gospodarka i co do poniesionych kosztów, ale łatwo jest 
teraz gdybać... 

Zawsze był sobą. Nawet gdy inflacja została zdławiona i była na
najniższym poziomie w całej Unii, a liczni politycy wypinali z tego 
powodu pierś do orderów, on nie interesował się ich niefachowymi 
wypowiedziami, tylko mówił co jego zdaniem czeka nas jeszcze, 
jaka droga jest przed nami, jakie decyzje należy podjąć i jak trzeba 
je zrealizować! Wówczas jego wypowiedzi psuły humor politykom, 
czego nie ukrywali. 

Jako prezes NBP starał się utrzymać niezależność banku cen-
tralnego od polityków, ponosząc koszty, które niejednego by zmogły 
i zmusiły do kapitulacji. Nawet najzagorzalsi jego przeciwnicy nie 
kwestionowali jego autorytetu, opartego na solidnej, zaawansowanej 
wiedzy. Onieśmielał swoją obecnością nawet tych, którzy w innych 
warunkach śmiało wypowiadali się mimo, że mieli mierną wiedzę o 
mechanizmach gospodarczych. 

Zdobył też silną pozycję w międzynarodowym gronie szefów 
banków centralnych i liczono się tam z jego zdaniem. Nic więc 
dziwnego, że w ostatnim roku, gdy był bezpardonowo atakowany 
przez polityków, uzyskał publiczne wsparcie wielu wpływowych 
osób i instytucji.

Warto zadać pytanie, w jakim stanie zostawia on NBP. Na 
początku trzeba powiedzieć, że w dziedzinie pieniądza w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat (a szczególnie w trakcie jego kadencji) 

Z końcem roku odchodzi ze stanowiska szefa NBP L. Balcerowicz 
– człowiek, który wywarł silne piętno na polskiej gospodarce, a którego 
nazwisko jeszcze długo będzie się kojarzyć z systemowymi przemianami 
gospodarczymi w Polsce. 

nastąpiła istotna zmiana jakościowa, bo przeszliśmy od pieniądza 
praktycznie bezwartościowego i niewymienialnego, do pieniądza o 
wysokich standardach. Bank Centralny stał się instytucją także o 
wysokim prestiżu naukowym. Ustabilizowano na wysokim poziomie 
badania nad metodami analizy procesów gospodarczych, w tym nad 
inflacją. Udoskonalono też standardy dotyczące systemu płatniczego
i statystyki. Uległy zmianie metody zarządzania i obsługi klientów 
zewnętrznych. NBP skutecznie zaangażował się w edukację eko-
nomiczną. Nawet jego zagorzali krytycy zauważają, że udało mu 
się skupić w banku grupę stosunkowo młodych, już teraz bardzo 
kompetentnych współpracowników i jest to także bardzo ważny 
element jego dorobku. 

Ostatnie jego wystąpienia wskazują na próbę pozostawienia 
następcy swoistego katalogu spraw do załatwienia. I tak:

• namawia do pielęgnowania niskiej inflacji, zwraca uwagę na
presję inflacyjną i ostrzega przed wzrostem inflacji. Namawia do
zastanowienia się nad szybkimi działaniami prewencyjnymi, nad 
wzrostami stóp procentowych,

• zwraca uwagę na poważne niebezpieczeństwo w braku 
reformowania finansów publicznych i zbyt wysoki poziom deficytu
budżetowego, twierdzi, że przy obecnym stanie finansów publicznych
Polska na dłuższą metę nie jest w stanie rozwijać się w obecnym 
tempie. Namawia, by dążyć do jak najszybszego spełnienia kryteriów 
z Maastricht. 

• sygnalizuje dwa niebezpieczeństwa – chorobę finansów
państwa: fiskalizm, czyli nadmierne łączne obciążenie gospodarki
podatkami i składkami oraz rosnący dług publiczny. Namawia, by 
obniżyć relację wydatków państwa do PKB (obecnie 44 proc.).

• proponuje, by przygotować plan wejścia do strefy euro i jak 
najszybciej go zrealizować. Twierdzi, że jest to w interesie utrzy-
mania długofalowego wzrostu gospodarczego. Namawia do ścisłej 
współpracy władz politycznych z NBP w tym zakresie. 
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We własności osób fizycznych jest dzisiaj 60 proc. mieszkań,
lokale spółdzielcze to 27 proc., a mieszkania komunalne -10 proc. 
Ruch rynkowy na rynku transakcji mieszkaniowej jest jednak mały, 
bo dotyczy ok. 1,3 proc. zasobów, podczas gdy w unijnej „15” wynosi 
on 1,7-2 proc. Średnia powierzchnia polskiego mieszkania wynosi 69 
m² (w unijnej „15” wynosi 83 m²). Jednak jakość tych mieszkań oraz 
ich standard znacznie odróżnia się od innych krajów starej Unii.

Wychodząc z obecnego stanu rynku mieszkaniowego szacuje się 
deficyt mieszkań na ponad milion lokali, jako różnicę między liczbą
gospodarstw domowych i dostępnych mieszkań. Gdyby w szacun-
kach uwzględnić liczbę nowych związków małżeńskich, to potrzeby 
należałoby powiększać o ok. 200 tys. mieszkań rocznie. Te liczby były 
podstawą deklaracji przedwyborczych, których treścią było zbudowa-
nie w najbliższych kilku latach trzech milionów mieszkań. Są jednak 
opinie, że jest to zawyżona liczba. Ich podstawą jest ocena realnych 
możliwości finansowych potrzebujących, bo wg analiz z prawie 14
milionów gospodarstw domowych tylko 4 miliony mogłyby otrzymać 
kredyt mieszkaniowy. Trzeba też mieć świadomość, że dystrybucja 
dochodów ludności jest w Polsce znacznie bardziej nierównomierna, 
niż w innych krajach unijnych. Należy też liczyć się z przesileniem 
zapotrzebowania na mieszkania w Polsce, bo w najbliższych latach 
będziemy mieli malejącą liczbę rozwojowych gospodarstw (zaliczamy 
do nich związki ludzi w wieku poniżej 30 lat).

Zmienia się też model rodzin. Badania wskazują na utrzymujący 
się, a nawet wzrastający trend konserwatywny, którego przed-
stawiciele chcą mieszkać razem z rodzicami. Takie stanowisko 
deklaruje ok. 20 proc. nowych małżeństw zawieranych w miastach, a 
na wsi ten wskaźnik jest nawet wyższy. A więc można przypuszczać, 
że liczba „trzy milionów mieszkań” jest zawyżona.

Nie ulega wątpliwości, że na polskim rynku mieszkaniowym 
obserwuje się dziś w Polsce spore ożywienie. W ciągu pierwszych 

Według GUS nasze zasoby mieszkaniowe szacowane są na 12,7 mln mieszkań, a dziś 
na jedno gospodarstwo domowe w Polsce przypada 0,9 mieszkania. Ten wskaźnik w innych 
krajach unijnych jest korzystniejszy, bo we Francji, Belgii i Holandii wynosi on 1,0, w Cze-
chach i na Węgrzech jest na poziomie 1,1, a we Włoszech wynosi 1,2, w Irlandii – 1,3, a w 
Hiszpanii - aż 1,5 mieszkania na jedno gospodarstwo domowe.

sześciu miesięcy 2006 roku do rekordowego poziomu wzrosła też 
wartość udzielonych kredytów mieszkaniowych (wzrosła ona w tym 
okresie o 13 mld zł). Od początku 2005 roku dynamicznie wzrastają 
jednak także ceny mieszkań. 

Trzeba tu dodać, ze zmieniła się polityka kredytowa banków i 
kredyty stały się bardziej dostępne. Szacuje się, że w ciągu ostat-
nich trzech lat aż o 75 proc. wzrosła liczba gospodarstw domowych, 
które dziś spełniają kryteria banków definiujące zdolność kredytową.
Badania pozwalają też oszacować, że jest to w 1/3 wynikiem wzrostu 
dochodów, a w 2/3 jest rezultatem spadku poziomu stóp procento-
wych i dużego upowszechnienia się kredytów walutowych. Warto tu 
dodać, że udział kredytów w finansowaniu inwestycji nieruchomo-
ściowych wzrósł z 20 proc. do 60 proc!

Nie ulega wątpliwości, że polski boom mieszkaniowy zbiegł się 
z terminem naszego akcesu do Unii. Do obecnego stanu doszliśmy 
stopniowo w miarę stabilizacji naszego pieniądza i wzrostu jego 
wartości, w miarę spadku wysokości stóp procentowych i w wyniku 
wzrostu zaufania do możliwości skorzystania z bardziej opłacalnych 
kredytów walutowych. Korzystne okazały się też warunki udzielania 
kredytów hipotecznych. Byłoby błędem, gdybyśmy nie zwrócili uwagi 
na rolę szeregu analiz prezentowanych w mediach, że istnieje duża 
różnica między cenami nieruchomości oraz kosztami wynajmu 
mieszkań w Polsce i w Unii, a także to, że te różnice będą maleć. 
To skłoniło wielu do podjęcia ryzyka wejścia w te nieruchomościowe 
przedsięwzięcia. 

Szacuje się, że w najbliższych latach nasze możliwości w odda-
waniu do użytku mieszkań nie przekroczą 150 tys. mieszkań/rok. 
Głównymi barierami będą trudności w dostępie do terenów bu-
dowlanych i ograniczone zdolności produkcyjne firm budowlanych.
Według oficjalnych danych, od 1990 r. wybudowano w Polsce 1,6
mln mieszkań, a w ostatnich pięciu latach średnio oddawano ich do 
użytku 118 tys. rocznie. Eksperci szacują, że w latach 2007 - 2008 
nie da się wybudować maksimum 250 tys. mieszkań i domów, a ta 
wielkość wynika z liczby rozpoczętych już budów oraz z wydanych 
pozwoleń na budowę.

Na szczególną uwagę zasługują nierozwiązane od kilku lat proble-
my dostępności gruntów. To one uniemożliwią zwiększenie podaży 
mieszkań w następnych latach. Zapowiadane są zmiany przepisów 
prawnych w tym zakresie, ale jeśli nawet zostaną one przyjęte na 
przełomie 2006 i 2007 roku, to zostaną one wprowadzone w życie za 
jakiś czas i będzie wymagało zaangażowania lokalnych władz. 

Inna barierą dla rozwoju budownictwa są ograniczone możliwości 
produkcyjne firm budowlanych. Niestety nie jest możliwe ich szybkie
zwiększenie bez obniżenia wydajności pracy i jakości usług. Prócz 
tego w miarę wzrostu zamówień infrastrukturalnych (finansowa-
nych także ze środków unijnych) zmniejszać się będą możliwości 
rozwoju potencjału budowlanego zaangażowanego w budownictwo 
mieszkaniowe. Także coraz większa emigracja zarobkowa w tym 
zawodzie i deficyt wykwalifikowanych pracowników stworzy dodat-
kowe ograniczenie. 
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  Kto wymaga pomocy ze strony Fundacji?
  Potrzebujących jest sporo. Niemal w każdym bloku są ludzie 

samotni, schorowani, ale także osoby w sile wieku – pozostające 
bez pracy, z kłopotami zdrowotnymi. Nie radzący sobie z rzeczywi-
stością, ze swoimi problemami bytowymi, rodzinnymi, sąsiedzkimi. 
Szczególnie trudne są przypadki wynikające z chorób – alkoholowej 
i psychicznej. To wcale nie idee fixe, by każdy samotny mieszkaniec
zdobył pomoc obcej rodziny, by stał się jej zaprzyjaźnionym człon-
kiem. Jak to się potocznie mówi - „przyszywaną” babcią, ciocią, czy 
wujkiem. W tym wyraża się ludzka solidarność. Takie więzi, gdy do 
Fundacji zgłoszą się zainteresowane rodziny, będziemy ułatwiać. Do 
takich działań, tak naprawdę nie potrzeba żadnych formalności.
  Problemem wielu spółdzielni mieszkaniowych jest wiek jej 

mieszkańców – coraz bardziej się starzejących i potrzebujących 
pomocy.
  Średnia wieku członków naszej Spółdzielni wyraźnie wzrosła, 

dlatego tak wielkim powodzeniem cieszą się spółdzielcze kluby 
seniorów. Starsi ludzie chętnie zwracają się po pomoc do rad i 
klubów osiedlowych, administracji spółdzielni oraz do rozwijającej 
dopiero swe skrzydła Fundacji KSM. Myślimy nad nietypowymi 
formami domów socjalnych, wzorowanymi na doświadczeniach 
skandynawskich, ułatwiającymi życie emerytom i rencistom. Jed-
nak uproszczeniem byłoby sprowadzenie kwestii pomocy tylko do 
środowiska osób trzeciego wieku. 
  A co z tymi, którzy nie płacą czynszu, bo po prostu nie mają 

pracy?
  Co prawda Fundacja, nie zastąpi instytucji takich jak urzędy 

pracy, czy ośrodki pomocy społecznej, za to u nas będzie więcej 
serca i woli pomagania. A w efekcie znajdowania sposobów wyjścia z 
istniejących sytuacji. Przystępujemy właśnie do realizacji programów, 
które w miarę upływu czasu będą coraz bogatsze i wszechstronniej-
sze. Jeden z pierwszych to program dla bezrobotnych poszukują-
cych pracy, w którym chcemy uczyć jak skutecznie przedstawić się 
pracodawcy i uwierzyć we własne możliwości. Drugi to nieodpłatna 

Z Beatą Drozdek-Twardowską - prezesem zarządu Fundacji Ka-
towickiej Spółdzielni Mieszkaniowej rozmawia Stefania Jaworska

terapia pedagogiczna dla dzieci od 7 do 13 lat, mających problemy z 
szkolnymi niepowodzeniami, agresją, nadpobudliwością, z systemem 
wartościowania i motywacji.
  Posiada Pani spore doświadczenie w tego typu działalności, 

choćby z aktywnej pracy w Stowarzyszeniu Liderek na Śląsku, czy 
katowickiej Radzie Miasta.
  Wiele czasu poświęciłam budzeniu aktywności obywatelskiej, 

zwłaszcza wśród młodzieży. Jedną z moich pasji życiowych jest 
troska o środowisko naturalne, w którym żyjemy, stąd brałam udział 
w organizacji konkursów i warsztatów ekologicznych. Ale przecież 
równie ważne jest dla każdego z nas najbliższe środowisko rodzin-
ne, sąsiedzkie, osiedlowe. Ludzie są tu przecież najistotniejszym 
składnikiem. Gdy więc zdarza się, że ktoś potrzebuje pomocy, to 
trzeba jak najśpieszniej jej udzielić. 
  W jaki sposób Fundacja zamierza to robić? 
  Szukamy wolontariuszy reagujących na niedolę ludzi i tych 

wszystkich chętnych, którzy chcą poświęcić swój wolny czas innym. 
Chodzi o sprawy proste – pomoc w załatwieniu spraw urzędo-
wych, opiekuńczo-porządkowych. Naturalnie chodzi też o pomoc 
specjalistyczną – walkę z bezrobociem, pomoc pedagogiczną, 
terapeutyczną, prawną itp. W tym Fundacja będzie się szczególnie 
specjalizować. Przygotowujemy specjalne szkolenie motywacyjne 
dla rodzin z osobami bezrobotnymi. Oczekujemy zgłoszeń, zapra-
szamy każdego kto szuka pracy.

Opieramy sie na społecznym zaangażowaniu, czekamy więc 
na darczyńców i sponsorów.  Dzięki Fundacji formy pomocowe, 
jakie stosuje Spółdzielnia zostaną poszerzone. Stanie sią tak m.in. 
dlatego, że Fundacja będzie mogła pozyskiwać środki zewnętrzne 
(krajowe i zagraniczne) na działania pomocowe, kulturalne, sportowe. 
Sama Spółdzielnia nie może, w świetle aktualnych przepisów, tych 
środków zdobywać. 
  Jak kontaktować się z Fundacją? 
  Fundacja Katowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej zaprasza 

wszystkich potrzebujących, na społeczne konsultacje, w każdy 
wtorek od godziny 15 do 17 do pokoju nr 3, w siedzibie KSM w 
Katowicach przy ul. Klonowej 35c. Pod ten adres można kierować 
także listy. Kto ma dostęp do poczty elektronicznej może prowadzić 
korespondencję z adresem: tbeata@op.pl W godzinach dyżuru 
można telefonować do Fundacji pod numer (032) 20 84 736, a w 
razie szczególnej konieczności korzystać z komórkowego telefonu 
kontaktowego 0601-513-720. Informacji można też zasięgnąć na 
stronie internetowej: www.ksm.katowice.pl 

Dzielić się z kimś tym, co się posiada – wolnym czasem, do-
brami materialnymi, serdecznością – to przecież najwspanialsza 
satysfakcja na świecie.
  Dziękuję za rozmowę.

Fundacja prowadzi działalność w zakresie: 

 pomocy społecznej - rodzinom i osobom w trudnej  
 sytuacji życiowej oraz wyrównywaniu szans tych rodzin  
 i osób,
  działalności charytatywnej i wspierania chorych 

 i ubogich,
 promocji i ochrony zdrowia oraz środowiska,
 działania na rzecz integracji osób niepełnosprawnych  

 w środowisku,
 aktywizacji zawodowej osób pozostających bez pracy  

 i zagrożonych zwolnieniem z pracy,
 upowszechniania i ochrony praw kobiet oraz prowa- 

 dzenia działalności na rzecz równych praw kobiet 
 i mężczyzn,
 popularyzacji nauki, edukacji, oświaty i wychowania,
 organizowania przedsięwzięć i imprez kulturalnych
 organizowania działalności sportowej, rekreacyjnej,  

 turystycznej i wypoczynkowej,
 promocji organizacji wolontariatu i pomocy sąsiedz- 

 kiej.

Beata Drozdek-Twardowska
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